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NAPRZÓD KRAKÓW 


Fryderyk Stampfer, naczelny redak- 
tor berlińskiego „Vorwantsu* i poseł do 
Reichstagu,. ogłasza w wiedeńskiej „Ar- 
beiter.Zeitung* artykuł na temat głoso- 


wania posłów socjalno-demokratycznych 
za rezolucją hitlerowską: 


Dnia 17 maja (był to dzień posiedzenia Reich- 
siagu) opuściłem budynek Reichstagu, Berlin i 
Niemcy, ponieważ okazało się, że uchwale frak- 
cji parlamentarnej wzięcia udziału w posiedzeniu 
Reichstagu nie dało się przeszkodzić. Z tymi, któ- 
rzy byli za tą uchwałą, namiętnie walczyłem. To 
mi nie przeszkadza, a nawet obowiązuje mnie 
ostrzec świat, który nie może mieć pojęcia o tych 
zajściach, przed pospiesznem potępieniem tego, co 
się stało. Między ludźmi w Niemczech a zewnątrz 
nich zrozumienie się jest ledwo możliwe. Kto nie 
doświadczył, co znaczy żyć w Niemczech jako 
marxista, nie może sądzić i nie powinien zasą- 
dzić. 

Jeżeli socjaliści poszli do Reichstagu, aby pod- 
czas mowy Hitlera odgrywać rolę niemych sta- 
tystów, to jest w normalnych stosunkach coś zu- 
pełnie niepojętego. Ale nietylko stosunki w Niem- 
czech nie są normalne, także ludzi nie można mie- 
rzyć miarami, które gdzieindziej rozumieją się 
same przez się. 

Kto od miesięcy co parę dni śpi w innem obcem 
mieszkaniu, aby ujść przed swymi prześladow- 
cami; kto od miesięcy dniem i nocą wyczekuje 
porwania do sali tortur i torturowania tam; kto 
leży w szpitalu i wie, że żona jego, niezajmująca 
się polityką i tylko za to, że jest żoną socjalisty, 
siedzi w więzieniu; kto daremnie łamie sobie gło- 
wę, jak dać swym dzieciom chleba, ponieważ ode- 
brano mu wszystkie możliwości zarobkowania — 
tego nie można mierzyć miarami, które są upra- 
wnione tylko wobec obywateli praworządnego 
państwa. 

W posiedzeniach frakcji parlamentarnej 16 i 17 
maja wzięła udział trochę więcej niż połowa po- 
słów. Z brakujących część jest w więzieniu, je- 
den popełnił samobójstwo, kilku jest chorych, in- 
ni zaś nie przyszli, gdyż zostaliby natychmiast 
aresztowani, inni zaś zgóry byli zdecydowani nie 
przyjść. Jak się zdaje, mniejszość, która zwalcza- 
ła pójście do Reichstagu poddała się po strasznych 
walkach duchowych dyscyplinie frakcy jnej. 

Do południa 17 maja powszechnie panowało 
mniemanie, że frakcja musi w Reichstagu złożyć 
deklarację, zgadzającą się na żądanie rozbrojenia 
i równouprawnienia, a pozatem odgraniczającą 
się od rządu i jego polityki, Po posiedzeniu kon- 
wentu seniorów o 1 w południe sytuacja była zu- 
pełnie zmieniona. Wiedziano teraz, co zresztą nie- 
trudno było przewidzieć, że rząd wszystkiemi środ 
kami gwałtu przeszkodzi deklaracji socjalistów 
i że rząd był zdecydowany zapomocą wszystkich 
środków gwałtu wystąpić przeciw tym posłom, 
którzy uchylą się od głosowania za rezolucją rzą- 
dową. Widoczne i odczute zbliżanie się nowej fa- 
l teroru zadecydowało o decyzji. 

Zapewne, frakcja mogła na posiedzenie nie 
przyjść i uzasadnić nieobecność niezbitemi argu- 
mentami; mogła powiedzieć, że działała skutecz- 
nie za równouprawnieniem narodu niemieckiego, 
zanim istnieli hitlerowcy. Mogła powiedzieć, że 
polityka hitlerowców nie jest służbą dla narodu 
lecz zbrodnią nad narodem. Mogła powiedzieć, że 
jest dla niej niemożliwem solidaryzować się także 
co do polityki zagranicznej z rządem, za którego 
bije się kobiety. Mogła to wszystko powiedzieć — 
teoretycznie, praktycznie jednak nie mogła tego 
powiedzieć, ponieważ żaden dziennik w Niem- 

czech nie bylby się odważył podać treści takiej 
deklaracji choćby w zarysach. Ponieważ frakcja 
nie miała żadnej możliwości wyjaśnienia narodo- 
wi powodów swego nieudziału w posiedzeniu, 
musiała być przygotowaną na to, że zarzuci się 
jej zdradę kraju i wśród oklasków wielkiej czę- 
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Wiara uzdrawia — być może 


Zastanawiającem jest, jak pewne sfery lubują 
się w samołudzeniu się, nie zdając sobie sprawy 
ze śmieszności, którą wywołuje to ich zachowanie 
się. Jest rzeczą powszechnie znaną i uznaną, że 
w obecnej „konjunktumze* sanacyjnej konserwa- 
tyści są na ostatnim planie, że się ich bagatelizuje, 
a nawet lekceważy — mimo to „Ozas“ rozpisuje 
się w hymnach pochwalnych pod adresem tych 
właśnie, którzy to postępowanie praktykują. Czy 
„Czasowi” zdaje się, że w ten sposób przebłaga 
„pułkowników“, nawróci ich na dawną drogę ła- 
skawości dla sojuszników już zbytecznych? 

Swoją od pewnego czasu uprawianą metodą 
usiłuje „Czas“ robić nastrój dla „kongresu gospo- 
darczego BB“, na którym konserwatyści odegrali 
tak, powiedzmy, drugorzędną rolę. Wolno natu- 
ralnie organowi konserwatywnemu zachwycać się 
mirażami, ale niech nie sądzi, że te jego zachwyty 
podziela społeczeństwo, które napewno podziela 
nie jego, lecz opozycji pogląd ma nicość tych ob- 
rad i tych uchwalonych rezołucyj. Jaki zresztą 
sens mają te dytyramby, jeżeli wkońcu robi się 
tak wymowne zastrzeżenie „być może”? A więc 
nic pewnego, żadnego polepszenia stanowczego, 
tylko „być może”, a wiadomo, że może i nie być. 
Bajeczny jest ten końcowy ustęp przedługiego ar- 
tykułu — wszystkie zawarte w nim pochwały, 
wszystkie nadzieje postawione są pod znakiem 
pytania, opierają się między innemi na fałszywej 
przesłance „konflikt niemiecko-sowiecki", o któ- 
rym mic niewiadomo — przeciwnie, wiadomo 0 
wzmocnieniu węzłów przyjaźni przez świeże ra- 
tyfikowanie umów starej i nowej przyjaźni mię- 
dzy Berlinem a Moskwą. 

Możnaby ostatecznie powiedzieć, że wiara u- 
zdrawia, tj. w konkretnym wypadku „Czas“ tak 
mocno wierzy w szczęśliwy obrót na skutek tego 
„kongresu gospodarczego”, że zamyka oczy na 
wszystkie jego niedomagania i na całą nicość jego 
zamierzeń opartych na pustej deklamacji, że nie 
wstrzymuje się przed „upiększeniami* i przed 
podkładaniem „argumentów“ zaczerpniętych pro- 


Polityka filmowa 


Na począlku była „czystka” bibljotek: palenie 
ksiag, które hitlerowcy uznali za szkodliwe... 
Oczywiście, chcąc czysto germańską myśl wydo- 
byé z pod naleciałości „szkodliwych“ — zabrał 
się natychmiast minister propagandy Goebbels do 
zhitleryzowania tak popularnych widowisk, jak 
kinowe. 

Ująć tu trzeba było w ręce niezawodne całą or- 
ganizację i stworzyć odpowiedni repertuar. Opa- 
nować wytwórnie filmowe — to dla hitlerowców 
nie było rzeczą trudną. — Poprostu rozwiązano 
„Reichsverband” przemysłu filmowego i utworzo- 
no nową omganizację, zależną od Goebbelsa — 
z komisarzem Adolfem Englem na czele. 

„Kurjer Warszawski”, który tej sprawie po- 
święcił dłuższy artykuł, podaje wyjątki z mowy 
Goebbelsa, zapowiadającej nową erę filmową w 
Niemczech. 

Naturalnie z ekranów niemieckich znikły filmy 
pacyfistyczne, ilustrujące okrucieństwa wojny. 
Natomiast zapowiedziane są filmy „Deutschland 
erwacht“ (Niemcy się budzą), „Deutschland iiber 
alles“ itp. mające podniecać ducha szowinistycz- 


ści narodu za tę rzekomą zdradę podda się ją tor- 
turom. . 

Większość frakcji szukała drogi, jakby narodo- 
wi zapomocą znaku — mówić nie mogła — dać 
do zrozumienia, że każda wątpliwość w jej dobrą 
wolę służenia narodowi jest niesprawiedliwą. Wy- 
brała do tego wedle przekonania wielu socjali- 
stów niemieckich i wszystkich socjalistów reszty 
świalą fałszywą drogę, ponieważ narodowi można 
służyć tyiko w ten sposób, że się zwalcza obecny 
system w Nierczech. Uchwała Biura Międzyna- 
rodówki słusznie wyjaśnia uchwałę frakcji tem, 
że w Niem.czech bije się nietylko ciała ale i gwał- 


sto z powietrza, Wkońcu jednak — mimowoli czy 
dła ostrożności — podważa sam tę wiarę wyra- 
żaniem wątpliwości w jej cudowne skutki — być 
może, że będzie tak, ale może też być inaczej. Cóż 
to za wiara, która pozwala sobie wątpić, która 
zamyka oczy na wszystkie względy w przekona- 
niu, że miema przy wierze miejsca na wątpliwo- 
ści, jak niema miejsca na krytykę? 

Z entuzjazmem, mieco przytłumionym „katego- 
rycznym imperatywem“ własnego inteligenckiego 
sposobu życia, rozpisuje się „Ozas“ o słowach p. 
Matuszewskiego nawołujących do „przystosowa- 
mia się do stopy życiowej chłopa”. Konia z rzę- 
dem temu, kto potrafi, choóby przy pomocy naj- 
wyszukańszej ekwilibrystyki mózgowej, wycią- 
gnąć zdrowy sens z tego, co p. Matuszewski po- 
wiedział i co „Ozas“ uważa — innemi słowy — za 
konieczność narodową i państwową. Od kiedy to 
organ konserwatywny odkrył w sobie serce dla 
inteligencji i mas robotniczych, malując w ponu- 
rych barwach czekającą je zagładę na wypadek 
niepodniesienia siły konsumcyjnej chłopa? Nie- 
dawne to czasy, kiedy organ konserwatywny chto- 
pa przecież wogóle nie znał, raczej znał go jako 
bydło wyborcze, a dziś opłakuje jego dolę i woła, 
żeby inne warstwy naśladowały go — w czem? 
W odżywianiu się trawą, w wyrzeczeniu się soli, 
nafty, butów, chleba? 

Mówiło się nieraz, że „Czas“ jest bardziej pa- 
pieski od samego papieża — na przykładzie po- 
wyższego artykułu ma się świeże potwierdzenie 
tych słów. Jeżeli ‘torgan pułkowników rozpisuje się 
z entuzjazmem o „kongresie“, to jest w porządku 
— od tego jest, aby wszystko, co stamtąd wyjdzie, 
chwalił i zalecał, jako niedoścignioną robotę. Ale 
skąd ten młodzieńczy zapał w starczym organie? 
Jeżeli nawet pisma zbliżone do sanacji, a mające 
szerszy zakres zainteresowań gospodarczych po- 
tralktowały ten „kongres“ wyraźnie chłodno, to 
„Czasowi* najmniej do twarzy z tą epopeją na 
cześć ludzi i rzeczy, które po 3-dniowym fajer- 
werku rychło pójdą w zapomnienie. 


brunatnych koszul 


nego. 

Cytowany przez nas dziennik warszawski pi- 
sze: „Na szczególną uwagę zasługuje „Unter der 
schwarzen Sturmfahne" (Pod czarnym sztanda. 
rem bojowym) pierwszy — jak pisze „Filmku- 
rier“ — film narodowo-socjalistyczny (hitlerow- 
ski) osnuty na życiu chłopów niemieckich „na 
wyspie wschodnio-pruskiej" (2) podległej wła- 
dzom polskim, przeciwko którym uciemiężeni wła- 
śnie wszczynają bunt“... 

Nie szczędzono tu ponoć jaskrawych barw, tak 
twierdzi dziennik warszawski; a dowodzi tego 
nawet uwaga berlińskiego czasopisma. filmowego: 
„Der Pole hat zuviel Damonie im Gesicht“ (Polak 
ma zadużo demonizmu w twarzy)... Konkluzja 
zaś „Filmkurier'-a, iście hitlerowska, brzmi: „Nad! 
wszysikiem jednak: nad chłopami. bydłem, han- 
dlarzami į Polakami panuje żyd". 

Nie trzeba chyba dodawać, że m wytwórń fib 
mowych w Niemczech wydalono wszystkich ob. 
cokrajowców oraz jednostki semickiego pocho- 
dzenia, czy to dyrektorów, reżyserów, czy arty- 
stów lub autorów scenarjuszów. 


ci się sumienia, 

Do żony jednego znamego socjałisty niemiec. 
kiego powiedziało niedawno ich 9-letnie dziecko: 
„Mamo, mie płacz; jeżeli ojca w więzieniu nie bi. 
ja nie jest tak źle”. Są ludzie, którzy ważą się 
spodziewać się, że po głosowaniu z 17 maja w hi- 
tlerowskich koszarach i w obozach kowcentra- 
cyjnych już nie będą bili. Może mają rację, Nie 
należy jednak i zagranicą wymierzać cięgów mo- 
ralnych ludziom, których stan duchowy musi 
pozostać niezrozumiały wszystkim tym, którzy 
mają wielkie szczęście mie być poddanymi trze- 
ciej Rzeszy. j 


Zwycięstwo 
Walerego Kałdonka 


„Sanacja“, jako wytwór konjunk- 
tury, w jakiej Polską znalazła się po 
przewrocie majowym, przerzuca się 
z jednej krańcowości w drugą, Póki 
kasy skarbowe były pełne, „sanacja” 
uprawiała „radosną twórczość", dzi- 
siaj, w dobie kryzysu, przykazaniem 
„Sanacyjnem ' staje się: ściskanie pa- 
sa. W jednym i drugim wypadku „sa” 
nacja“ nie widzi dalej końca swego 
nosa, nie rozumie, a0 się dokoła niej 
dzieje, ani epoki, w której żyjemy, 


Ot, wziąć choćby drugi z kolei 
zjazd gospodarczy „sanacji“, o któ- 
rym już tyle pisaliśmy. Gdyby „sa* 
nacja' miała poczucie śmieszności, 
toby mie urządzała podobnie kom- 
promitujących widowisk. Albowiem 
zjazd ten był właściwie publicznem 
przyznaniem się do bankructwa do- 
tychczasowej polityki „sanacji, a je- 
dnocześnie do zupełnej bezradności 
wobec jutra. Że „sanacja” przytem 
nadrabia miny i wciąż markuje zdaw 
«kowy optymizm, należy do zwykłej 
reżyserji „sanacyjnej, z którą zdo” 
łaliśmy się już otrzaskać, 

Zjazd w Dolinie Szwajcarskiej był 
swego rodzaju „małą rewolucją", Je- 
szcze przed omą miesiącami „Ga- 
zeta Polska", uzasadniając ustawy 
antyrobotnicze i antyspołeczne (sca* 
leniowa, przedłużenie czasu pracy i 
skrócenie urlopów), wysumęła jako 
przykazanie naczelne polityki gospo- 
darczej Polski: uprzemysłowienie 
kraju, Polska, leżąca między uprze- 
mysłowioną Rosją i uprzemysłowio” 
nemi Niemcami, nie ostanie się, o ile 
pod względem uprzemysłowienia nie 
dogoni i nie przewyższy obu tych 
krajów. 

Zjazd „samacji” całkowicie porzue 
cil ię drogę. Zjazd stanął w obronie 
„średnich i małych ludzi”, średniego 
i drobnego przemysłu, rzemieślnika, 
kupca, średniej i małej własności 
rolnej. Zjazd wystąpił przeciw eta“ 
tyzmowi państwowemu i samorządo- 
wemu, przeciw monopolom i karte- 
lom, przeciw nadmiernym uprawnie- 
niom finansowym komun, przeciw 
spółdzielniom, a za poparciem ini- 
cjatywy prywatnej, za. rozszerzeniem 
kredytu dla „średnich i drobnych" 
wytwórców, kupców, przedsiębior- 
ców, za ochroną małego akcjonarju- 
Słowem: zamiast Polski wiel- 


sza. 
koprzemysłowej — Polska drobno- 
mieszczańska, zamiast Polski Ra* 


dziwiłłów i  Wiślickich — Polska 
Walerego Kałdonka (z pysznej baj- 
ki Benedykta Hertza). 

Rozumiemy, skąd się wziął ten 
raptowny skok, Przemysł i rolnic" 
two w Polsce są u progu katastrofy, 
warsztaty pracy zamierają jeden po 
drugim. Polityka subwencjonowania 
Lewjatanów przemysłowych i rol- 
niczych, polityka popierania karte- 
lów, zawiodła na całej linji, 

Ale temniemniej nowy „front 
(ulubione wyrażenie powojenne) „sa- 
nacji” mógł powstać jedynie z roz" 
paczy. Jestto front, dążący do likwi- 
dacji objektywnych danych i warun- 
ków gospodarstwa polskiego: Gór- 
nego Śląska, Zagłębi, Łodzi i Biel- 
ska, morza. Jestło front, cofający 
Polskę wstecz o kilkadziesiąt lat i 
degradujący ją do roli niewolnika w 
porównaniu z sąsiadami z Zachodu i 
Wschodu, 

Podczas gdy na całym Świecie, nie 
wyłączając Stanów Zjednoczonych, 
państwo przejmuje na siebie coraz 
więcej funkcji i zadań, u nas obóz 
„państwowy” chce wrócić do libera- 
lizmu gospodarczego, doniedawna 
wyśmiewanego. W tym samym cza- 
sie, kiedy przemysł mechanizuje się 
i automatyzuje w rozmiarch fanta- 
stycznych, wypierając pracę ludzką, 
u nas głosi się chwałę — rzemieślni- 


kati chałupnika! I Polska rzemieślni- 


Czy diugo jesz 


z załamanemi 


Klimontów... Mortimer., to tylko gło- 


śniejszy i wymowniejszy grozą epizod 
dramatu wielkiej armji ludzi podziem- 


nych, skazanych przez kapitalistów na 
zagładę.. Co miesiąc, co tydzień zamie- 
rają coraz to nowe kopalnie w bezru- 
chu. Coraz to nowe tysiące górników, 
pozbawionych pracy, idą na głód i po- 
niewierkę, A „sanacja”? Przygląda się 
„spoakojnie” tej niszczycielskiej polityce 
kapitalistów. Tymczasem zaś katastro- 
ia całego naszego górnictwa węglowego 
jest już tuż. tuż... 

Polityka eksportu kosztem niskich 
płac i kosztem wysokich cen, uznawana 
przez czynniki rządzące i przez kapita- 
listów za bezapelacyjny nakaz gospodar 
ki węglowej, załamuje się coraz gwałtow 
niej, Kiedyśmy swego czasu nieustannie 
protestowali przeciw forsowaniu eks- 
portu kosztem rynku krajowego, kie- 
dyśmy domagali się porozumienia z An- 
ślją w sprawie cen i podziału rynków 
eksportowych, nawoływali do stopnio- 
wej rozbudowy rynku krajowego w cza- 
sie, kiedy to było jeszcze możt.we, trak 
towano nas, jako „szkodników Państwa 
i „wrogów“ górników. Zarzucano mam, 
że chcemy oddać zagraniczne rynki wę- 
glowe naszym wrogom i narazić na- 
szych górników na utartę pracy, zała- 
mać dodatni bilans handlowy i podwa- 
żyć stałość waluty, Nie pomagała także 
wymowa cyłr, Chełpiono się ilością 
eksportu, zamykając jednocześnie oczy 
na uzyskaną za ten eksport sumę pienię- 
dzy, a ta przecież wykazywała stały 
spadek, wskutek coraz niższych cen 
dumpingówych it stopniowego wypiera- 
nią nas przez konkurencję z rynków ob- 
cych, Ale mech mówią cyfry: 

W roku 1931 otrzymaliśmy za wywie- 
zjony węgiel w listopadzie 30 milj. zło 
tych, w grudniu 26 milj, w styczniu 1932 
r. 22 milj, złotych, a w roku 1933 w 
styczniu i lutym już tylko po 15 milj. 
złotych, zaś w marcu 13 milj, a w kwie- 
tniu tylko 10 milj, złotych. Jak widzi- 
my, to mimo obniżki płac o 8 proc. w r. 
1932 i utworzenia funduszu eksportowe: 
go, wpływy gotówkowe z tytułu ekspor- 
tu, spadły cbecnie do 74 części wpły- 
wów z końca 1931 r, Następne miesiące 
roku obecnego grożą dalszem pogorsze- 
niem się sytuacji, bo oto Anglja, słówny 
nasz konkurent na rynkach skandynaw- 
skich, zawarła ostatnio układ ze Szwe- 
cją, Danją i Norwegją, mocą którego 
kraje te zobowiązują się pokrywać an- 
gja 60 proc., a Szwecja 50 proc., Norwe- 
gja 60 proc, a Szwcja 50 proc. swego 
zapotrzebowania, wzamian za odbiór 
przez Anglję produktów rolnych tych 
krajów. 

Układ ten pozbawia nas za jednym 
zamachem 1,800.000 tonn węgla naszego 
dotychczasowego. eksportu na rynki 
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tych trzech krajów, Strata ta jednak mo- 
że być jeszcze większa, a nawet spo- 
wodować musi całkowitą utratę owych 
rynków, Detychczas wywóz naszego wę- 
gla do Szwecji, Danji i Norwegji wynosił 
razem w r. 1931 —— 6.123.000 tonn, w 
roku 1932 — 5.046.000 tonn, Po ukła. 
dzie angielskim winien wynosić w roku 
1933 — 3,204.000 tonn. Ale taką ilość 
eksportu można tylko teoretycznie usta- 
lić, bo Anglicy, mając zabezpieczone 
umową bezkonkurencyjną dostawy prze 
ważnej części zapotrzebowania węgla 
tych rynków, wytężą całą swoją siłę, 
aby w walce konkurencyjnej odebrać, 
jeżeli nie całe pozostałe nam 3.204.000 
tonn, to w każdym razie wielką część z 
tego, 


A jednak zdaję mi sę, że właśnie 
teraz możnaby dojść z Anglikami do 
rozumnego i korzystnego dla obu kra- 
jów, porozumienia i zaprzestać „woj- 
ny węglowej”, Przecież w „wojn'e' tej 
tak Anglii, jak i Polsce nie chodzi tyl- 
ko o ilość wywiezionego węgla, ale tak 
Że i to przedewszystkiem o ceny. A 
ceny te wskutek zaciekłej walki kon- 
kurencyjnej są skandalicznie niskie, — 
Wystarczy przytoczyć dla ilustracji fakt 
że jeden z polskich koncernów sprze- 
dał swego czasu Szwecji 40.000 tonn 
węgla po 2 zł za tonnę, Czy w tych wa 
mmkach nie udałoby się porozwnieć 
z Anglikami . zawrzeć układu, który- 
by pozostawił Polsce owe 3 milj. tonn 
węgla wzamian za zobowiązanie się 
Polski do utrzymania cen na poziomie 
dła obu krajów opłacalnych? Przec'eż 
na tej kombinacji oba kraje zarabiają. 
Anglicy chyba dobrze rozumieją, że, 
sprzedając, pod! presją polskiej konku- 
rencji, węgel-po cenach obecnych, po- 
większają równomiernie do wzrostu ek 
sportu własne straty; że nawet gdyby 
owe rymki całkowicie opanowali, to 
mając w polskim węglu stojącego stale 
w pogotowiu konkurenta, mogącego w 
każdej chwili, w razie podwyższenia o- 
becnych cen, wkroczyć na rynek, ze 
swojemi niskiemi cenami, n'e będą mo- 
gli tak długo uzyskać cen rozsądnych, 
jak długo nie zawrą z Polską porozu- 
mienia. Zdaje się, że dziś, kiedy Anglja 
odzyskała większą część swego daw- 
nego eksportu do krajów skandynaw- 
skich, i spór o ilość kontygentu przestał 
być zasadniczym, istnieją dla obu kra- 
jów wszelkie warunki do porozumienia 
i położenia kresu szkodliwej dla obu 
krajów „wojnie węglowej”, 

Sytuacja w polskiem górnictwie wę- 
glowem jest w tej chwili groźna, jutro 
będzie jeszcze groźniejsza... Nawiązanie 
rozsądnych pertraktacji z Anglikami 
jest nietylko nakazem chwili, ale i na- 
kazem zdrowego rozsądku. Względy 
„prestiżowe“ o to, od kogo wyjdzie 1- 


Do wszystkich robotników 


Już 10-ty TYDZIEŃ trwa solidarny 
strajk włókniarzy białostockich o przy- 
wrócenie cennika płac, wywalczonego 
bohaterskim strajkiem 1932 r. 

Fabrykanci białostoccy postanowili 
głodem zmusić włókniarzy do ustępstw. 

Dotychczas udzielana  strajkującym 
pomoc materjalna jest kroplą w morzu 
ich potrzeb, mimo to, pozwala ona prze- 
trwać najbardziej głodnym. 

Wobec tego, że fundusze na pomoc 
strajkującym wyczerpują się, zwracamy 


czo - chałupnicza ma konkurować z 
zagranicą! I taka Polska ma zaspo- 
kajać rynek wewnętrzny: stać się to 
może tylko pod warunkiem zamknię- 
cia granic dla towarów zagranicznych, 
co stoi w sprzeczności z zapewnie” 
niem „sanącji' o gotowości do uchy- 
lenia barjer celnych, oraz podwyż” 
szenia płac i ów j 


się do wszystkich organizacyj í robot- 
ników O ZBIÓRKĘ PIENIĘŻNĄ NA 
TEN CEL I NIEZWŁOCZNIE NADE- 
SŁANIE ZEBRANYCH SUM NA AD- 
RES: 
BIAŁYSTOK, SIENKIEWICZA NR. 36, 
TOMASZ KAPITUŁKA, LUB ALOJZY 
SOKOLSKI. (NA POMOC STRAJKU- 
JĄCYM WŁÓKNIARZOM). 

Wszystkie pisma robotnicze prosimy 
o przedruk. 


Polsce, ną co wcale się nie zanosi. 


I jeszcze jedno. Jeżeli się już gło- 
si liberalizm gospodarczy, to trzeba 
stworzyć wa” 
runki bytu — liberalizm polityczny. 
przed 
wojną, drobnomieszczańska Danja — 
to kraje demokracji. Nie możną wzy- 
w |wać społeczeństwa do łamania tra- 


mu przedewszystkiem 


Drokbnomieszczańska Francja 


cze bedziemy czekali 
rękami na... katastrofe? 


nicjatywa chęci porozumienia byłyby w 
tej sprawie i w tej sytuacji karygodnem 
buńczuczeniem się, My znamy dobrze 
sytuację Anglików, a Anglicy znają do- 
brze naszą, Zresztą tam, gdzie interesy 
obu stron zdają się być zgodne, wszel- 
kie naiwne  „chytractwa* i względy! 
„prestiżowe“ wyglądałyby na niepowa- 
żną zabawę, Miarodajne czynniki w na- 
szej gospodarce węglowej winny zrobić 
wszystko, co może złagodzić kryzys w: 
górnictwie. Jeżeli kapitaliści węglotwi 
mają swoje jakieś „ale" i nie kwapią 
się do porozumienia z Anglją, to obo- 
wiązkiem władz jest doprowadzić do 
tego porozumienia wbrew oportunizmo 
wi potentatów węglowych. Z bezradno 
Ścią i wyczekiwaniem z założonemi rę- 
kami na całkowitą katastroię w górni- 
ctwie węglowem, czas skończyć. Spra- 
wa uregulowania gospodarki węglowej 
jest przedewszystkiem sprawą ginących 
— dosłownie — z głodu mas górniczych 
a potem także sprawą całego  społe- 
czeństwa, j 

Ponad wolą i interesem węglowych 
kapitalistów, musi stanąć interes tysię- 
cy górników i interes kraju, 

JAN STAŃCZYK. 


MAŁY FELJETON 


Podział pracy 


Tym wszystkim, którzy od wielu lat u- 
rągali, że „sanacja* wszystko dla siebie za» 
garnęła, ostatni zjazd gospodarczy w Doli- 
nie Szwajcarskiej zamknął usta, 

„Sanacja* wcale nie jest tak zachłanna, 
jak opozycja usiluje przedstawić, Zabrała 
władzę ustawodawczą — to prawda, Ale 
za to oddaje społeczeństwu walkę z kryzy- 
sem. -+ 

— Krytykujecie mnie, pokpiwacie snbie 
ze mnie, żartujecie, Że nie mogę uporać się 
z kryzysem, Proszę bardzo, ustępujerzy 
wam. 

— (o, ustępujecie panowie? 

— No tak, ustępujemy wam  zaszczyłu 
walki z kryzysem, A wyście co sądzili? 

— E, nic takiego.. Myśleliśmy, że wogó* 
le ustępujecie, 

— (o to — to nie, Musi być sprawłedli= 
wy podział pracy, My będziemy rządzić, 
uchwalać podatki, pilnować złotego, a wy. 
walczcie z kryzysem, Gdybyśmy wszystkie, 
ciężary na was nałożyli, to nie dalibyście 
rady, Załamalibyście się, Słworzyliśmy wam 
idealne warunki walki, Oczyściliśmy pole, 
pieniędzy niema, przemysłu niema, handlu 
niema, pracy niema, kredytu niema, zaufa- 
nia niema, Nic wam nie zostanie na widno» 
kręgu, Wszystko uprzątnęliśmy. Pozostało 
tylko zakończenie dzieła —- cios śmiertelny 
zadać kryzysowi, To już doprawdy bagatel- 
ka. | 

W dodatku w niczem was nie krępujemy: 
chcecie budować — budujcie, chcecie eka 
sportować — eksportujcie, chcecie urucho= 
mié roboty publiczne — uruchamiajcie. Tyl 
ko — jak powiada poeta — nie pytajcie, 
nas: jak, no i za co, Bo gdybyśmy wiedzieli 
jak i za co, tobyśmy was nie fatygowali, | 

A spieszcie się, Bo gdy uporacie się z 
kryzysem, to damy wam inne nie mniej 
wdzięczne zadania, jak np rozwiązanie kwa 
dratury koła, wynalezienie perpełuum moe 
bile, odkrycie kamienia filozoficznego, . ca 
jeżeli wszystko to wykonacie, to pokaże się 
że siedem lat, przez które Was wychowy* 
waliśmy, nie poszły na marne, 

Społeczeństwo słuchało i drapało się w 


głowę. Kryzys słuchał i uśmiechał się 10° 
dowicite, ULTIMUS. | 
FEAE 


dności, kiedy niedawno grożono mu 
łamaniem kości. z 

A zresztą i zmiana frontu w Doli- 
nie Szwajcarskiej jest, jak rzekliś- 
my, tylko objawem rozpaczy i Świa* 
dectwem bezradności obozu „sanat 
cyjnego”. Front ten załamie się, za: 
nim ruszy do boju. 

(i mód. ją 
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Najazd hitlerowski na Borysiaw 


(Korespondencja własna) 
j Borysław, 22 maja. 

„Od kilkunastu dni w Borysławiu, w lokalu stron 
nictwą narodowego, naprzeciwko kościoła rzym- 
sko-katolickiego, wabią endecy robotników, a w 
szczególności bezrobotnych i wykładają tam na 
wzór Hitlera obiecanki. Wykładowcami są tam, 
jak dotychczas kierownik Ogrodowicz, Glazor i 
ku naszemu zdziwieniu — jak nam donoszą — 
zaciekły piłsudczyk, Leniecki. — Czyżby przestał 
być piłsudczykiem? A ponadto Ulanowska rekla- 
muje dra Targowskiego, znanego na tym terenie, 
jako członek „Piasta“. Czyżby i dr. Tangowski 
zmienił swe poglądy na rzecz mussolinizmu i hi- 
tleryzimu? 

Zupełnie na wzór hitlerowski wykładają tam 

polscy faszyści i obiecują robotnikom gruszki na 
wierzbie i zbawienie robotników przez walkę ze 
strajkami, z walką klas, z marxizmem, tj. z so. 
cjalizmem. z mniejszościami narodowemi, a w 
szczególności z żydami. Obiecują 6.godzinny dzień 
pracy z płacą 175 złotych miesięcznie w pierwszej 
kategorji, 120 złotych w drugiej itd. Obiecują na- 
łożyć kaganiec na pracodawców, jednak robotni- 
cy muszą się zgodzić na płace podyktowane inte- 
resem przemysłowców. Co za dobroczyńcy ci fa- 
szyści: kaganiec na pracodawców, a głód i nędza 
i niewolu dla pracownika. Następnie obiecują 
dawać piacę, a kto ją otrzyma, zapłaci za nią wy- 
znaczoną przez polską partję pracy (endecję) su- 
mę na utrzymanie partji a la Hitler. Ponadto ma- 
ja dać bezpłatną obronę prawną i bezpłatną po- 
moc lekarską dla bezrobotnych dla zwabienia do 
siebie .udzi. Robotnicy mieliby być tym mate- 
rjałem do zwycięstwa faszyzmu w Polscę, a po- 
tem dostaliby zapłatę jak robotnicy we Włoszech, 
na Węgrzech i w Niemczech, tj. w postaci niewo- 
li, głodu i nędzy. Różne poza tem bzdury obie- 
cują robotnikom, byle ściągnąć ich do siebie i 
rozbić jednolitą socjalistyczną organizację robot- 
niczą dla dobra interesów kapitalistycznych i in- 
nych brudnych wyzyskiwaczy. 

Podczas tych wykładów faszyści oświadczają, 
że przyjmować na członków będą tylko Polaków- 


Proces RUSZCZEWSK 


Prokurator Grabowski ukończył przedwczoraj 
w sprawie Ruszczewskiego swoją mowę oskarży- 
cielską. W drugiej części swojego przemówienia 
podkreślał, że Ruszczewski nie obawiał się kata- 
strofy, gdyż był przekonany, iż zgraja, która go 
otacza i którą zorganizował, nie wyda go z obawy 
o własną skórę. Tworzył coraz większy bałagan, 
sądząc, że w tym bałaganie niepodobna będzie 


WŁODZIMIERZ TEMNICKI 


IWAN FRANKO 


25 VIII 1856—29 V 1916 

Urodził się na wsi pod Drohobyczem, jako syn 
kowała, który ciężką fizyczną pracą zarabiał na 
chleb powszedni. Dźwięczne uderzenia kowalskie- 
go młota o rozżarzoną bryłę żelaza, z której wy- 
siłek mięśni robotnika pośród strumieni potu wy- 
kuwał twarde narzędzia wieśniaczej pracy, były 
tą drugą melodją, co zapadała w duszę chłopię- 
cia — po tamtej pierwszej: rzewnych piosenkach 
matki wieśmiaczki nad kołyską małego Iwasia... 

Element ludowej poezji ukraińskiej smętnej, 
sentymentalnej i wiecznie szukającej prawdy ko- 
jarzył się w młodej duszyczce z brzękiem twar- 
dych żelaznych narzędzi rzemieślniczej pracy w 
ten wspaniały rytm, który w późniejszej poetyc- 
kiej twórczości Iwana Franka tak świetnie za- 
błysnął w licznych utworach, opiewających zma- 
gania pracującego ludu... 

Szkoły średnie kończył w Drohobyczu właśnie 
w tym ozasie, kiedy w sąsiedniej wiosce Borysła- 
wiu rodził się przemysł naftowy. A był to poród 
dla miejscowej ludności wiejskiej okropnie bole- 
sny, tragiczny, rujnujący. Węsząc obfite zyski ka- 
pitalistyczni spekulanci rzucili się gorączkowo na 
Borysław, jego ziemię i mieszkańców; jak pijaw- 
ki przywarli do ciemnego, niezaradnego miejsco- 
wego chłopstwa, ssąc z niego życiowe soki do 
ostatniej kropelki, Za psie pieniądze zakupywano 
tereny naftowe, wydziedziczając włościan, by na- 
stępnie tych wydziedziczonych spychać w pod- 
ziemią prymitywnych kopalń, do ręcznego czer- 
pania t. zw. „kipiączki* (ropy naftowej), wydo- 
bywania wosku ziemnego itp. Za szesnasto- a czę- 


| pitalistycznego. 
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katolików, a wychrzta nie może być już przyjęty. 
Deklaracja tych faszystów głosi: 

1) Stronnictwo narodowe broni praw należnych 
Kościołowi katolidkiemu w państwie i zasad ka- 
tolickich w życiu publicznem. 

2) Dąży do utrwalenia i wzmocnienia narodo- 
wego charakteru państwa polskiego. 

3) Pracuje nad przystosowaniem ustroju pań- 
stwowego do realnych potrzeb życia i warunków 
dziejowych Polski, nad zabezpieczeniem autory- 
tetu, stałości i równowagi władz państwowych, 
jako podstawy rozwoju sił narodu i potęgi pań- 
stwa. . 

4) Walczy o panowanie prawa. (Jakiego?!). 

5) Przeciwstawia się walce klas i rozkładowym 
wpływom radykalizmu, stojąc na gruncie jedno- 
ści gospodarstwa narodowego, opartego na włas- 
ności prywatnej, oraz poszanowania godności fa- 
szystowskiej i wolności prasy. 

Robotnicy borysławscy znają się na tych wszy- 
stkich świństwach rozbijackich w interesie kapi- 
tału, to też tę nową durną organizację w odpo- 
wiedni sposób potraktowali, a w końcu, jak trze- 
ba będzie, to wymiotą to świństwo, że ani śladu 
nie pozostanie po tej organizacji i brudnych rę- 
kach tych założycieli faszyzmu, 

Poza tem jeszcze jedna swołocz tworzy ongani- 
zację bezrobotnych na terenie Borysławia, pod 
hasłem podziału pracy kosztem robotników, tłu- 
macząc, że kapitaliści są biedni, a rząd też jest 
biedny i nie może dać pracy. Na czele tego hasła 
stoją najbardziej skompromitowane jednostki, jak 
Szuba i inni mu podobni, Niedawno zbierali z ra- 
mienia ZZZ składki po firmach na podróż do 
Warszawy w sprawie bezrobotnych i pieniądze 
te przepili. Firma „Standard-Nobel" udzieliła pe- 
wną kwotę tym delegatom, do których należał i 
Szuba; zanim zeszli z góry i doszli do Badziana, 
wszystko przepili. : 

W akcji o podział pracy kosztem robotników 
bierze udział „frakcja rewolucyjna" i ZZZ Wszy- 
stko to obłiczone jest na rozbijanie organizacyj 


klasowych i na ratowanie „gasnącego świata” ka- 
Franciszek Haluch. 


jego dobiega końca 


jść prawdy. 
i AN fabrykowane przez oskarżonego 
spółki — np. Mikulskiego z Machajskim, którego 
w błąd wprowadzał? , 

— Czy ta spółka - mówił prokurator — była 
finansowo odpowiedzialna i solidna? W świetle 
zeznań Machajskiego całkowicie zostalo udowod- 
nione, że spółka nie posiadała substancji jedynie 


sto osiemnastogodzinną pracę w najnędzniejszych 
warumkach hygjenicznych, w ustawicznem nie- 
bezpieczeństwie kalectwa i śmierci — otrzymy- 
wali ci sproleiaryzowani wieśniacy tak mizerne 
wynagrodzenie, że ledwo na ziemniak postny star- 
czyło. 

A z tej ludzkiej nędzy, z poniewierki i bez- 
względnego wyzysku, żarłoczni kapitaliści zbijali 
ogromne zyski, Obserwował to wszystko własne- 
mi oczami młody Iwan Franko i pod wpływem 
tej okropnej rzeczywistości kształtował się spo- 
łeczny światopogląd tego chłopskiego syna, co Z 
mlekiem matki wyssał sympatje dla ukraińskiej 
wioski i jej mieszkańców, a w ojcu swym kowalu 
miał pierwowzór ciężko pracującego fizycznego 
robotnika. 

To też już jako gimnazjalny uczeń układa wier- 
sze, pisze drobne opowieści, w których krwawemi 
zgłoskami obrazuje ciężkie życie sproletaryzowa- 
nego wieśniactwa z jednej strony, a z drugiej hu- 
laszcze wybryki naftowych baronów, co na wy- 
uzdanych zabawach trwonią pieniądz stworzony 
krwawą pracą robotniczych rzesz, 

Studjując uniwersyteckie nauki we Lwowie, 
Iwan Franko zbliża się do robotniczej klasy: wy- 
głasza odczyty, zagaja dyskusje, głosi miezbędną 
konieczność organizacji, uświadamia klasowo, ob- 
ficie sieje ziarno najnowszych zdobyczy nauki, 
zachęca do samokształcenia, wymownemi słowy 
z zapałem iście apostolskim szerzy wśród robot- 
ników Lwowa nową wiarę pracującego ludu: so- 
cjalizm! 

Sięgnijmy pamięcią pół stulecia wstecz, co się 
działo wówczas w napoły jeszcze feudalnej Au- 
strji, a tem bardziej nędznej ekonomicznie, spo- 
łecznie i nolitycznie zacofanej Galicji?! 

Stara, skostniała, do rozwoju i postępu orga- 
nicznie mież 'olna monarchja Habsburgów opiera- 


DŁUGĄ ŻYWOTNOŚĆ 
| WIELKĄ WYDAJNOSC SWIATŁA 
MAŁE ZUŻYCIE PRADU 


ważnej i nieodzownej dla życia — pieniędzy. Ale 
co robi pan Ruszczewski, gdy jeszcze nie było 
spółki? Trzy dni przed zawarciem umowy, hojną 
dłonią asygnuje 10.000 złotych zaliczki na zakup 
najpotrzebniejszych rzeczy. Nic bardziej anegdo- 
tycznego, groteskowego i humorystycznego. Gdy- 
by wysilić: fantazję ludzką, nie można wyobrazić 
sobie gwarancji spółki z Komunalnej Kasy Osz- 
czędności. 

Do kasy pieniądze włożył Ruszczewski z fun- 
duszów skarbowych i na mocy tych pieniędzy o~ 
trzymał gwarancję za firmę Mikulski i Machajski, 

W ten sposób prokurator punkt po punkcie prze 
świetla taktykę Ruszczewskiego i jego słomianych 
ludzi czy parawanów — jak się wyraził — i pode 
kreśla, że wszystko odbywało się pod dewizą: — 
brać, brać! 

Oczywiście, mowa oskarżyciela nie przesądza 
jeszcze całej sprawy. Ale rzuciła ona na ekran w 
powiązaniu logicznem obraz wyrazisty, I ten re- 
fren: brać, braćl.. — tak przykro przypominający 
ma tym odcinku budownictwa zwrotkę z pieśni 
łapowników w rosyjskiej komedji satyrycznej — 
„Jabieda* Kapnista, kończącej się słowami: Na 
cztoż priwieszeny nam ruki, kak nie na to, cztob 
brat. (Na cóż zawieszone mamy ręce, jak nie na 
to, ażeby brać)... 

Drugą nicią przewodnią oskarżyciela było: brak 
kontroli — oto, co dodawało śmiałości wszelkim 
poczynaniom, które zwracały się przeciwko skar- 
bowi państwa. 

Po prokuratorze zabrał głos radca Krzyżanow- 
ski, w imieniu prokuratorji generalnej. W dwu- 
godzinnem przemówieniu, popierając tezy proku- 
ratora, uzasadniał pretensję skarbu państwa — 
wysokości półtora miljona złotych. 

Wczoraj rozpoczęły się już mowy obrońców. 

—000-— 


— 


Piękne białe zęby 


ma każdy, kto p codziennie ledyno w Ewa] jakości 
pasta do zębów Ghlorodent. Oszcządna w użyciu. 


ła się na wielkiej posiadłości ziemskiej, stanowym 
egoizmem przesiąkniętej, na zardzewiałej, tępo- 
mózgiej biurokracji i wojującym, całe publiczne 
życie wszechwładnie opanowującym, klerykali- 
żmie. Galicja zaś to był duży, ale nędznie zago- 
spodarowany szlachecki folwark, który swym 
błękitnokrwistym właścicielom zapewniał docho- 
dy i beztroskie życie, nie dzięki racjonalnej go- 
spodarce, ale dzięki bezgranicznemu wyzyskowi 
ludzkiej pracy. Jak na swym prywatnym folwar- 
ku rządziła się galicyjska szlachetczyzna przy po- 
mocy c. k, administracji, bez reszty powierzonej 
zubożałym szlachetkom i ich pachołkom, a ramię 
ta c. k. galicyjsko-szlachecka administracja miała 
stalowe w postaci bezmyślnych żandarmskich zbi- 
rów! 

Nie dziw więc, że skoro na galicyjskim gruncie, 
ma terenie patrjarchalnego Lwowa zjawił się mło- 
dzian, co krwią serca chłopskiego pisał wiersze 
pełne skargi ma straszliwą niedolę pracującego 
ludu, pełne oburzenia przeciw wyzyskowi i ujarze 
mieniu, pełne buntu przeciw tym ciemnym potę- 
gom, co gnieździły się po szlacheckich pałacach, 
w biurach wysokiej wszechwładnej biurokracji i 
na biskupich stolcach, by stamtąd czarną chmurą 
reakcji, wstecznictwa, zabobonu osłaniać cały kraj, 
w ciemnocie, pokorze i strachu dzierżąc masy: 
pracującego mdu, by tem łatwiej mógł się pano- 
szyć wyzysk — mie dziw, że wszystkie te siły 
sprzysięgły się przeciwko śmiałkowi i wydały go 
w ręce uległego sobie sądownictwa, by na długie 
miesiące zamknąć młodego socjalistycznego poetę 
do więzienia. 

Był to pierwszy galicyjski przeciwsocjalistyczny 
proces, który sądził Iwana Franka, Michała Pa- 
wlika, Ostapa Terleckiego i towarzyszów za świa. 
toburcze ideje. 

(Dokończenie nastąpi) 


W dniu 27 i 28 maja 1933 r. odbę- 
dzie się w Kielcach doroczny Zjazd 
spółdzielczy Związku „Społem“. 
Jakżeż wygląda sprawozdanie Zw. 
Sp. Sp. Rz. P, za 1932 r.? 

Na pierwszy rzut oka ubiegły rok 
był dla Związku stosunkowo po- 
myślny, Spadek obrotów wyniósł 
niespełna 10% (74 milj. wobec 82 
milj.) co w porównaniu ze znacz- 
niejszem cofnięciem się obrotów w 
handlu prywatnym — można uwa- 
'żać za dodatni efekt, Własne kapi- 
tały i rezerwy procentowo wzrosły 
z 18 na 21%, w tymże stosunku o 
tyleż zmniejszyły się zobowiązania 
względem prywatnych wierzycieli. 

Handlowo nastąpiło duże upłyn- 
nienie, Remanenty zmniejszyły się, 
Należności z rachunków otwartych 
również uległy widocznej poprawie. 
Koszty handlowe utrzymane na sto- 
sownym poziomie, 

Na tem dość jasnem tle ogólnego 
wzmocnienia się finansowego rysu- 
ją się jednocześnie poważne cienie. 
Duże sumy są unieruchomione w 
budynkach, urządzeniach i maszy- 
nach, Po odliczeniu umorzeń — trzy 
wymienione pozycje wzrosły w sto- 
sunku do sumy bilansowej z 23 na 
28,6%. Sprawa ta z roku na rok ro- 
śnie i przybiera groźne oblicze, 

Słabiej w tym roku przedstawia 
się dział produkcji, W, szeregu waż- 
niejszych artykułów wykazuje on 
cofnięcie się, Mydło, pasta i inne ar- 
tykuły — dają obniżenie o poważny 
odsetek; mąki Związek mniej sprze- 
dał o 11%. O tyle sprawa ta przed- 
stawia się poważniej, że już 1931 r. 
wykazywał w tych samych artyku- 
łach zniżkę produkcji. Nic też dziw- 
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rachunki — większość stowarzyszeń (według projektu—spółdzielnie mu- 


nego, że o ile 1931 r, na produkcji 
wykazał się poważną kwotą 277.000 
zł, to obecnie za 1932 r. zysk spada 
do 85.000 zł. Sprawozdanie tłuma- 
czy to zjawisko złą konjunkturą, 
lecz tak wielkiej zniżki rentowności 
nie da się tem usprawiedliwić. 

Poważniejszą znacznie obawę bu- 
dzi dział Związku, zahaczający o 
spółdzielnie spożywców na prowin- 
cji. Udział zakupów spółdzielni 
związkowych w Hurtowni Związku 
z roku na rok maleje, Hurtownia co- 
raz mniej handluje ze spółdzielniami 
związkowemi, natomiast stale wzra- 
sta udział prywatnych odbiorców 
towarów Hurtowni, 


Zakup spółdzielni w Hurtowni w 
129 r, 72,7%, 1930 r. — 69,4%, 1931 
r. — 66,0% 1932 r, — 56,2%. 

Odbiorcy prywatni 1929 r, 8,3%, 
1930 r. — 10,6%, 1931 r, — 14,8%, 
1932 r, — 22,0%. 

Zarząd Związku winien głębiej 
wniknąć w przyczyny tego zjawi- 
ska, cyfry te bowiem są bardzo wy- 
mowne. Hurtownia dochodzi do po- 
łowy obrotów, zaś m roku na rok 
Związek aprowiduje mocniej handel 
prywatny. Fakt ten — tem więcej 
jest znamienny, że według sprawor- 
zdania — spółdzielnie są coraz lojal- 
niejsze — ich zakupy w Hurtowni 
są coraz żywsze, a jednak w zesta- 
wieniu stosunek wypada coraz gor- 
szy, 

I tutaj tkwi punkt ciężkości zaga- 
dnienia, Coraz gorzej przedstawia 


się sytuacja gospodarcza i iinanso-' 


wa spółdzielni na prowincji. Za wy- 
jątkiem kilkudziesięciu spółdzielni 
zasobnych i dobrze zamykających 


„Rząd... 


Książki niemieckiego  robotnika-pi- 
sarza Travena znane są już pewnie pol 
skiemu czytelnikowi z tłumaczeń, ja- 
kie się ukazały. Są to rzeczy tak me- 
zwykle piękne, że się je równocześnie 
czyta i przeżywa. Nawskroś socjalne 
podejście do tematu, wielki dar opo- 
wiadania, wnikliwa  spostrzegawczość, 
budująca całość z fragmentów, pozor- 
mie niedostrzegalnych — wszystko to 
każe uznać książki Travena za litera- 
turę jedyną w swoim rodzaju, 

Traven jest robotnikiem, emigrantem 
niemieckim, który ruszył do południo- 
wej Ameryki w poszukiwaniu pracy— 
i uderzony siłą kontrastów jakie sam 
znalazł. począł je opisywać. Dlatego 
wszystko, co wyszło dotychczas z pod 
jego pióra, maluje życie tego właśnie 
kontynentu, 

Jedna z najnowszych książek, dotych 
czas nietłumaczoma na język polski, na 
zwana przez autora „RZĄD“ *) zawiera 
jednak tyle materjału aktualnego, któ- 
ry mógłby się zmieścić w socjologii ka- 
żdej dyktatury europejskiej, że czyta- 
jąc ją zapomina się zupełnie, że Tra- 
ven opisuje stosunki w Meksyku, 

,.„Szefem politycznym wschodniego ob 

wodu był Kasimiro Azkona, Jak każdy 

szef, myślał i Kasimiro w pierwszym rzę 
dzie o sobie. Służył ojczyźnie. nie dla 
ojczyzny ani dla jej mieszkańców, tylko 
poto, żeby na ojczyźnie kosztem jej mie- 
szkańców zarobić, W ten sposób można 

o wiele milej pracować, a przedewszyst- 
kiem o wiele lepiej żyć, Gdyby nie mo- 

żna w służbie państwa więcej zarobić — 

jak w handlu trunkami, nie byłoby do- 
prawdy żadnego powodu służyć ojczyźnie 
swemi pięknemi siłami, Skoro więc saj- 
pierw z powodzeniem pomyślał o sobie, 
zwrócił następnie dostateczną uwagę na 


*) B, Traven: „Regierung”, Berlin. 


swoją rodzinę, Po niej nastąpili bliżsi 
przyjaciele, Przyjaciele ci pomogli mu 
uzyskać posadę państwową; musiał ich 


ciepło trzymać, żeby mu na tem krześle 
pozwolili siedzieć, oczywiście tak długo, 
dopóki który z nich nie doszed! do prze- 
konania, że należy teraz tę posadę dla 
siebie samego zdobyć, Wszystkich człon- 
ków swojej rodziny: siostrzeńców, siry- 
jów, wujów braci i — zikolei — ich sio- 
strzeńców, stryjów, wujów i braci umie- 
ścił na państwowych posadach. Pozosta- 
wali wszyscy w ich urzędach  podatko- 
wych, miejskich, pocztowych, policyjnych 
sądowych, tylko tak długo, jak długo on 
sam pozostawał przy władzy. Dlatego 
byli zawsze po jego stronie, cokolwiek- 
by zrobił”, 


Władza wyższa nie miała nigdy żad- 
nych zastrzeżeń przeciw takiemu sbsa 
dzaniu stanowisk państwowych, ponie- 
waż sama uważała: źe: 

„rzędy państwowe nie istnieją poto 
aby służyć narodowi, tylko poto, żeby 
największego męża stanu ostatnich orte- 
rystu lat...” 

Sam dyktator spoglądał z pogardą 
na naród, którym łaskawie rządził: 

„Meksykanie byli według jego zdania 
zupełnie niezdolni do rządów swoim kra- 
jem... On sam, chociaż był także Meksy- 
kaninem, stanowił wyjątek, Dlatego po- 
zwalał się zawsze i ciągle nanowo wybie 
rać przez tych, którym nadał to prawo, 
dając im w nagrodę posady i urzędy.. 
Jeżeli miały nastąpić nowe wyhory, ka- 
zał swojej klice zgłosić się na uroczystej 
audjencji i prosić go i błagać, żeby ta- 
gkawie pozwolił postawić swoją kandy- 
daturę. Bronił się przed tem pozornie na 
sposób odźwiernego pałacu miłfomera, — 
który uważa się za zanadto dostajną fi- 
gure, żeby móc przyjmować napiwki, iest 
jednak bardzo rozczarowany, jeżeli mu 
się ich nie włoży do dyskretnie rozchylo- 


toczy ciężką walkę o byt. 


To, co pisaliśmy na tem miejscu z 
racji Zjazdu roku poprzedniego-e-na- 
biera coraz silniejszego wyrazu. Sze- 
reg spółdzielni albo jest w stanie H- 
kwidacji, albo też zupełnie już zo- 
stało zlikwidowanych, I znowu rzecz 
znamienna, Najwięcej ucierpiały w 
ogólnym pogromie spółdzielnie so- 
cjalistyczne, Takie miejscowości, jak 
Radom, Kalisz, Pabjanice, Kraków 
(„Proletarjat"), Jeziorna, Warszawa 
i szereg innych dają całkowitą li- 
kwidację. Obecny rok powiększy je- 
szcze tę litanję, Powstaje pytanie, 
co Z, S. S. Rz. P, — jako Związek 
Rewizyjny — zrobił i co zamierza 
zrobić, celem ratowania tych placó- 
wek? 


To też sprawozdanie podkreśla, 
że o ile Hurtownia zmniejszyła o- 
brót o 10%,—to spółdzielnie zmniej- 
szyły go o 22%. Co prawda, jak wi- 
dzimy z powyższego, Związek ratu- 
je obroty przez powiększenie han- 
dlu z prywatnymi odbiorcami, Czy 
to jednak powinno być zadaniem 
Hurtowni Spółdzielczej?  Spółdziel- 
nie — stosownie do zaleceń Związ- 
ku Rewizyjnego — przestawiają się 
na sprzedaż wyłącznie z członka- 
mi — Hurtownia, patronująca spół- 
dzielniom, przesuwa się w odwrot- 
nym kierunku, Czyżby ją inne meto- 
dy obowiązywały? , 

Jeżeli sprawa pójdzie tak dalej, 
jeżeli spółdzielnie nie znajdą moc- 
niejszego oparcia w Związku i będą 
w podobnem tempie się likwidowa- 
ły, to sytuacja w Hurtowni będzie 
coraz gorsza,  Statutowe zmiany 


nej dłoni, W końcu, kiedy kiika leżała 
przed nim na kolanach, oświadczał dyk- 
tator: „Przysiągłem sobie nie przyląć 
więcej kandydatury! Ale ponieważ mnie 
Kawalerowie tak gorąco o to prosicie — 
poświęcę się jeszcze raz dla dobra na- 
rodu meksykańskiego”, Opis tego całego 
zajścia który można było przeczytać w 
każdej amerykańskiej gazecie, udowad- 
„niał światu, że w Meksyku nie panuje 
despotyczna dyktatura, ale wysoko roz- 
winięty system konstytucyjny oparty na 
wzorach nowoczesnej, cywilizowanej re- 
publiki...” 

Opisując w ten sposób kolejno posz- 
czególne szczeble hierarchji rządowej 
w Meksyku schodzi Traven na sam 
dół tej drabiny, gdzie siedzą, jak po- 
wiada, ci mali dyktatorzy, „bo dykta- 
tura na górze oznacza i dyktaturę na 
dole”, Tam rozgrywa się właściwa ak- 
cja tej powieści społecznej, 

Widzimy wieś meksykańską, z jej 
przedstawicielem Rządu, który vosi 
skromny tytuł sekretarza. Ale sekre- 
tarz jest panem życia i Śmierci na wsi, 
w której urzęduje. Jest wszystkiem: 
policjantem, dozorcą więziennym, sę- 
dzią, nauczycielem, właścicielem kon- 
cesji na sprzedaż alkoholu, urzędn - 
k'em podatkowym i lichwiarzem wiej- 
skim w jednej osobie, Jest nietylko 
tem wszystkiem. Jest równocześnie u- 
stawodawcą; sam dyktuje, co jest doz- 
wolone, a co zabronione. Rozumie się, 
że wszystko, co mu nie przynosi osobi- 
stych korzyści, jest pod karą wzbro- 
nione, 

Sekretarz nie jest specjalnie złym 
człowiekiem, nie jest ani lepszym ani 
gorszym od tych, których widzi nad 
sobą, Przykład idzie z góry, On go tyl- 
ko naśladuje. Myśli i robi zawsze tak 
samo, jak wszyscy inmi. Proletarjat u- 
waża za Śmiecie, za nawóz. Bo i Rząd 
tak robi. A Rząd to przecież także i 
on. Rząd nie aba o to, czy i jak. się ży- 
je „na dole", 


szą kupować minimum 30% swego 
obrotu w Hurtowni) — nic nie po- 
mogą. Dlatego właśnie stan spół- 
dzielni, ich „prosperity” i uspraw- 
nienie handlowe Związku — wysu- 
wają się na pierwszy plan, jako cen- 
tralne zagadnienia. 


Już w roku ubiegłym Zjazd u- 
chwalił stosowne rezolucje, wzywa- 
jące do silniejszej opieki nad spół- 
dzielniami, jednak rzeczywistość 
idzie odmiennymi krokami, 

Sprawa ta na obecnym Zjeździe 
musi być wszechstronnie zbadana, 
muszą być ustalone dalsze metody 
i powinny być podjęte istotne środ- 
ki zaradcze. 

J. Z. 


Zajścia na terenie 
Kolonii Akademickiej 


Oneśgdaj doszło do zajść na terenie 
Kolonji Akademickiej przy ul. Grójec- 
kiej w Watszawie, 

Akademicy, walcząc przeciwko wy- 
zyskowi, uprawianemu wobec mieszkań 
ców Kolonji przez t. zw. „Międzystowa 
rzyszeniowy Komitet Pomocy Inteligen 
cji”, który prowadzi tam stołownię —, 
od czterech dn! stosują bojkot tej sto- 
łowni. 

Przeciwko temu wystąpiła grupa stu 
dentów endeckich, probując złamać boj 
kot i na tem tle doszło wczoraj do ek- 
scesów, 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
prokurator. 


ha 


„Czy pozostanie przy życiu jeden ln- 
djanin mniej czy więcej w Meksyku, czy 
gdzieindziej na amerykańskim kontynen- 
cie, — jest mało ważne, Mnożą się i tak 
mimo tego, że cztery piąte ich dzieci u- 
miera przed osiągnięciem 12 roku życia. 
Natomiast ważnem, niezwykle ważnem by- 
lo, aby obce kompanje, eksploatujące bo- 
śactwa naturalne kraju, miały zawsze 
potrzebną ilość robotników.. Dlatego ka- 
rano strajk karą śmierci, bo strajk był 
złamaniem kontraktu, Imdjanin, który ta- 
mie kontrakt, zmniejsza wywóz. Zmniej- 
szomy wywóz psuje bilans handlowy, W 
ten sposób oddaje ojczyznę na łup ragra 
nicy, która jest zawsze wrogiem ojczy- 
any; bo to jest przecież — zaśranicą! I 
dlatego złamanie koutraktu przez prole- 
tarjusza meksykańskiego jest zdradą sta- 
MUŁ.” 

W niezrównany, plastyczny spasób 
opisuje Traven współdziałanie władzy 
z agentami kapitalistów, którzy uwija- 
ją się po kraju, werbując siły robocze 
na tak zwane „Monterje”, na tereny ek- 
sploatacyjne, położone w  dźunglach 
meksykańskich. Ponieważ warunki pra 
cy na tych „Monterjach” są zabółcze 
— dobrowolnie tam nikt nie idzie, Po 
kraju uwijają się prawdziwe bandy, 
które siłą podstępem, przekupstwem, 
zdobywają na „Montetje” potrzebną i- 
lość rąk roboczych, Rząd kapitalistycz 
ny jest narzędziem panowania bogatych 
nad biednymi, Więc i w tym wypadku 
stoi za właścicielami koncesyj i kapi- 
tałórw. 

Książka Travena jest czemś więcej, 
niż powieścią społeczną. Jest dokumen 
tem. Książka  Travena jest nietylko ` 
zwierciadłem meksykańskich stosunków 
Jest barwną socjologią społeczeństwa; 
rządzonego kilkadziesiąt lat przez cyk 
taturę, d 

Należy ją przetłumaczyć na język pol 
ski. Miałaby u nas zapewnione powo- 


dzenie. 
Józef Looe. 


Proces przeciw 


W swoim czasie, jak donosiliśmy, skarb pań- 
stwa wytoczył proces Piotrowi Dunin-Borkow- 
skiemu, byłemu wojewodzie Iwowskiemu, a na- 
stępnie poznańskiemu, o zwrot kilku tysięcy zło- 
tych tytułem opłat za korzystanie z państwowego 
opału i światła w apartamentach prywatnych, w 
czasie, gdy był wojewodą w Poznaniu. 

Proces toczył się w Tarnopolu, gdyż p. Borkow- 
ski posiada na terenie powiatu tarnopolskiego ma- 
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jatek. Ostatnio p. Borkowski, stale zamieszkały 
we Lwowie, wysiąpił z zarzutem niewłaściwości 
sądu, uważając, że tylko sąd okręgowy we Lwo- 
wie może rozpatrywać tę sprawę. Wniosek ten 
został uwzględniony. 

Zauważyć należy, że p. Dunin-Borkowski w 0- 
statnich czasach ustosunkował się krytycznie do 
różnych przejawów systemu „sanacyjnego”. 

—000— 


Próba przepowiedni 


Problemy polityki międzynarodowej są napo- 
zór pa ży: ike zawiłe. W tem kłębowisku 
kontynentów, państw, narodów, interesów gospo- 
darczych świata całego, poszczególne zagadnienia 
tak się wiążą z sobą, tak zazębiają i plączą, że 
doprawdy trudno się doszukać w tym. kłębku nie- 
zliczonych dążeń i pretensyj, początku i końca. 

Jest jednak — tyle razy już podkreślaną — nie- 
śmiertelną zasługą naukowego socjalizmu, że 
uzbroił nas w pewną metodę badania wszystkich 
zjawisk życia społecznego, że włożył nam w rękę 
klucz, który otwiera wszystkie zamki. Jest tym 
kluczem materjalistyczny pogląd na świat. Jest 
przekonanie, że podstawą wszystkiego co się do- 
koła nas dzieje, w państwie i pomiędzy poszcze- 
gólnemi państwami, jest zawsze tylko walka o 
gospodarcze interesy klas panujących. Że w tej 
walce o zyski dla klas panujących rodzą się i 
kształtują takie czy inne formy polityki między- 
narodowej. Że z tej walki o zapewnienie tym kla- 
som możliwie największych terenów dla eksploa- 
tacji gospodarczej, ciągną swoje soki wszystkie 
współczesne konflikty międzynarodowe, zbrojne 
starcia i krwawe wojny. - 

Pewnie że w grę wchodzą i odziedziczone an- 
tagonizmy i zakorzenione przesądy i nawyki psy- 
chologiczne wielkich mas, oczywiście, że wszyst- 
kie te czynniki odgrywają pewną rolę, na po- 
wierzchni życia międzynarodowego. Ale jeżeli nie 
zginęły do dzisiaj, jeżeli wiodą do dzisiaj dnia ta- 
kie bujne życie pielęgnowanych roślin, tò dlate- 
go, że odpowiadają egoistycznym podstawom ka- 
pitalistycznego życia społecznego. Że są, mówiąc 
językiem polityki międzynarodowej, potrzebne 
imperjalistycznej polityce. Że są tym materjałem 
palnym, którym wprawia w ruch swoją maszy- 
ner ję. 

Jeżeli więc teraz u końca cyklu artykułów z 
dziedziny polityki międzynarodowej, stawiamy 
przed sobą pytanie: co dalej? jakiemi drogami 
potoczą się wypadki? jaką przybiorą formę? czy 
skończą się znowu krwawem starciem sprzecz- 
nych interesów klas panujących? — to jedna mo- 
że być tylko odpowiedź: Niewątpliwie tak! 

Dlaczego miałoby być inaczej? 

Musiałyby chyba zajść w ostatnich latach ta- 
kie zmiany, które uzasadniałyby nadzieje, że od- 
tąd będzie inaczej niż było dawniej. Musiałyby 
to być zmiany na lepsze, A więc postęp gospo- 
darczy, polityczny i kulturalny. A więc przeobra- 
żenie kapitałistycznych podstaw życia gospodar- 
czego, a więc demokratyzacja życia państwowego, 
a więc podniesienie kultury i uświadomienia mas. 

Tymczasem pod względem gospodarczym za- 
chowały oprócz Rosji Sowieckiej wszystkie inne 
państwa zasady gospodarki kapitalistycznej. Za- 
sady tej gospodarki były przyczyną wszystkich 
konfliktów międzynarodowych w okresie kapita- 
listycznym. Klasy posiadające nie zadawałały się 
nigdy w ciągu tego całego okresu zyskami płyną- 
cemi z eksploatacji gospodarczej swego własnego 
narodu. Chciały zawsze tereny tej eksploatacji 
jaknajbardziej rozszerzyć, W ten sposób powsta- 
ła polityka grabieży obcych terytorjów i podboju 
obcych narodów. W ten sposób powstał imperja- 
lizm polityki międzynarodowej, który do dzisiaj 
jest podstawą tej polityki, Jeżeli istniały kiedy- 
kolwiek teorje dobrobytu narodowego opartego na 
polityce imperjalistycznej, to dzisiaj naskutek 
długotnwałego kryzysu gospodarczego, stały się 
teorjami panującemi. W miarę jak eksploatacja 
gospodarcza własnego narodu, która z natury rze- 
czy musi mieć jeszcze pewne hamulce, daje coraz 
miższe zyski — całą nadzieję odegrania się stano- 
wią kolonje i kraje podbite i uzależnione. Cóż 
nas więc, właśnie w takiej chwili, uprawnia do 
sądu, że kapitaliści, którzy takich terenów nie 
mają, albo którzy je utracili, nie będą dążyć do 
odzyskania tych ziem? Albo co nas, właśnie teraz 
uprawnia do twierdzenia, że ci, którzy eksploatu- 
ją już takie tereny, pozwolą je sobie odebrać? 

Weźmy rzeczy kcnkretnie, tak jak się terez o- 


cca 


się na dwa obozy. Jedni są za rewizją traktatów, 
a więc i granic, drudzy są przeciw rewizji trakta- 
tów, a więc i przeciw jakiejkolwiek zmianie gra- 
nic. Ale tą walka o granice nie jest — z małemi 
tylko wyjątkami — walką o narodowe, etnogra- 
ficzne granice państwa. Jest walką o nabycie czy 
zachowanie terenów dla eksploatacji gospodar- 
czej; bez względu na to, kto te tereny zamieszku- 
je i jakiej jest narodowości. Dyplomata włoski z 
okresu wojny światowej Franciszek Nitti opowia- 
da o swojej książce „Europa senza pace“ (Niespo- 
kojna Europa), o tem jak w roku 1913 zgłosiła się 
do miego delegacja przemysłowców niemieckich, 
przedstawiając mu, że bez zawładnięcia kopalnia- 
mi rudy żelaznej położonemi w francuskiej Alza- 
cji, przemysł niemiecki nie ma możności rozwoju, 
Po wojnie zaś znowu przemysłowcy francuscy 
oświadczyli, że bez kopalń węgla położonych w 
niemieckiem zagłębiu «węglowem, nie mogą inten- 
sywnie pracować. „Mieli węgiel — powiada Nitti 
— chcieli żelazo! Teraz odtwnotnie: francuskie że- 
lazo chciało mieć węgiel!" Jak wtedy tak i teraz, 
hasla zmiany granic są hasłami wielkiego kapi- 
tąłu dążącego do rozszerzenia terenów swej eks- 
ploatacji gospodarczej! Im dłużej trwa kryzys, im 
mniejsze zyski dają tereny eksploatowane, tem 
intensywniej kapitał domaga się rozszerzenia tych 
terenów. Jesteśmy przecież świadkami takiego 
rozwoju. 

Takie są gospodarcze podstawy obecnego roz- 
woju polityki międzynarodowej. Przejdźmy do 
podstaw politycznych. I pod tym względem niema 
mowy o jakimkolwiek postępie sprzyjającym po- 
kojowemu rozwojowi stosunków międzynarodo- 
wych. Władza absolutna, była zawsze równo- 
znaczną z polityką awanturniczą. Jak daleko oko 
sięga wstecz każda dyktatura sprzyjała wojnie. 
Jeżeli nawet wojenne egzaltacje (w których się 
bez wyjątków wyżywa) przeznaczone są chwilo- 
wo wyłącznie tylko na użytek wewnętrzny, jak 
naprzykład teraz we Włoszech i Niemczech, to 
jednak wywołują po przeciwnej stronie zawsze 
reakcję w formie takich samych egzaltacyj i u- 
trzymują życie międzynarodowe w stałym stanie 
zapalnym, w którym jedna iskra wznieca pożary. 
Pisaliśmy zresztą obszerniej o tem zagadnieniu 
w artykule: „Faszyzm w polityce międzynarodo- 
wej”. Demokracja, nawet ta mieszczańska z jej 
pozorną równością praw, była przecież pewną za- 
porą dla polityki imperjalistycznej. Wielki kapi- 
tał nie stracił wprawdzie decydującego wpływu 
na państwo rządzone systemem demokracji par- 
lamentarnej. Musiał jednak do udziału w rządach 
dopuścić elementy drobne i średniokapitalistycz- 
ne, dla których wojna stanowiła bardzo często 
ruinę ich gospodarczych, a nawet fizycznych 
egzystencyj. Były to więc elementy usposobione 
pokojowo z własnego interesu. Interesy dyktatury 
faszystowskiej nie są jednak sprzeczne z intere- 
sami wielkiego kapitału, Pokrywają się z niemi 
pod każdym względem. W polityce wewnętrzenej 
dyktatura jest rzecznikiem interesów klasowych 


wielkiego kapitału. W polityce zewnętrzenej im-. 


perjalistycznych zasad tego kapitału, Dlatego i 
pod względem politycznym nic nas nie uprawnia 
do budowania pokojowych perspektyw. 

A na polu kulturalnem, czy się w tej dziedzinie 
stało coś takiego coby wpłynęło istotnie na psy- 
chologję wielkich mas? Mówiąc prostym języ- 
kiem: co uczyniło człowieka lepszym, aniżeli był 
dawniej? Co się na tem polu właściwie zmieniło 
na lepsze? Po wojnie uwidocznił się wielki prze- 
wrót w psychologj mas. Masy znienawidziły woj- 
mę. Pod tym względem nie było wyjątków. Gdy- 
by ktokolwiek odważył się wtedy głośno nawo- 
ływać do nowej wojny rozszanpanoby bo w ka- 
wały. Wielu ludzi sądziło, że jest to postęp Inwa- 
ły, który wejdzie masom w krew, przechodząc z 
pokolenia na pokolenie. Ale ludzie dalej patrzący 
nie budowali pacyfizmu na oburzeniu sponiewie- 
nanych na wojnie mas. Czy słusznie? Czy te ma- 
sy i dzisiaj jak wtedy usposobione są bez wyjąt- 


naszym przedstawiają. Europa podzieliła | ków pacyfistycznie? Gzy hasła immeriæðlistvezne 
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nie mają w tej chwili do tych mas dosteępu, tak 
jak go nie miały po wojnie? Dwie nzeczy otwo- 
rzyły hasłom imperjalistycznym drogę do mas. 
Kryzys gospodarczy i ciemiężenie mniejszości na- 
rodowych. Kryzys gospodarczy oddał szczególnie 
w państwach opanowanych przez faszyzm, całe 
mieszczaństwo i znaczną część robotników w ob- 
jęcia polityki imperjalistyczenj. Jeżeli ich nawet 
długoletnia nędza nie pchnęła ku imperjalizmo- 
wi, złamała u nich w każdym razie przywiązanie 
do pokoju. Codziennego zamierania w bezrobociu 
nie uważają wcale za lepsze od śmierci na woj- 
nie. Pozostałe materjały palne znajdują się wśród 
oburzonych i rozgoryczonych mas terytorjalnych 
mniejszości narodowych. Masy te, które liczyły. 
na zaspokojenie ich żądań w ramach państw, do 
których zostały włączone wozczarowały się zupet- 
nie i widzą w wojnie szanse do oderwania się 
od państw, w których czują się źle. W ten spo- 
sób polityka wojen znalazła sprzymierzeńca w 
nastrojach wywołanych kryzysem gospodarczym 
i w nastrojach mniejszości międzynarodowych. 
Jeden i drugi czynnik omówiliśmy obszernie w 
artykułach „Kryzys a polityka międzynarodowa” 
i „Mniejszości narodowe w polityce międzynaro- 
dowej". 
* * * 

A więc zkolei próba przepowiedni: 

Niema żadnych podstaw dla dobrych myśli. Dla 
wiary, że chmury, które wiszą teraz nad światem 
kapitałistycznym znikną i burzy nie będzie, Kiedy 
i gdzie będzie szaleć burza, tego nie wiemy; jed- 
nak w każdym razie niezadługo i blisko nas. 

Dr. Józef Loos. 


Zle zrozumiana 
sportowość 


Podawaliśmy wczoraj opis tragicznego zgonu 
inż, U., która poddała się w Warszawie operacji 
kosmetycznej na piersiach. — Sprawozdawca są- 
dowy „Kurjera Warszawskiego” przytacza szcze- 
gół w innych pismach pominięty, że pani U. bę- 
dąc sporismenką, użalała się, iż po urodzeniu 
dziecka nadmierny, rozrost gruczołów piersiowych 
miał jej dawać się we znaki przy wykonywaniu 
sportów. 

Taki byłby moment początkowy w tym proce- 
sie przeciw lekarzom. A poza zagadnieniem, któ- 
re ma do rozstrzygnięcia sąd, co do owych leka- 
rzy, — istnieją wykazane przez, obdukcję zmiany. 
w mięśniu sercowym zmarłej i naczyniach krwio- 
nośnych, być może pochodzące i ze zbytnie- 
go przeforsowania organizmu. Fakt ten nasuwa 
poniższe uwagi: 

Sport, którego hasło praktyczne brzmi: doda- 
wać organizmowi ludzkiemu bodźców ku skrze- 
pieniu go, — spont, mający być dobrodziejstwem 
zwłaszcza dla jednostek, skazanych na tryb życia 
siedzący — w dusznych miastach, aż nadto czę- 
sto przez nadmiar, lub przez dążenie do popisu, 
przez podsycanie rekordomanji — doprowiadza do 
rezultatów przeciwnych: do szkód, czasowo ukry- 
tych — maskowanych nawet poprawą zewnętrz- 
nego wyglądu skutkiem wykorzystywania chwil 
wolnych do ćwiczeń na otwartem powietrzu. — 
Sport, o czem zapominają sportowcy, wymaga 
liczenia się z własnemi siłami, 

Są to uwagi — powtarzamy, — ogólne, gdyż 
w danej sprawie brak nam bliższych szczegółów, 
ani nie jest naszem powołaniem roztrząsać je nad 
świeża mogiłą. 


kraju i ze Świata 
4 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH W KOPALNI 
„WAWEL“. We wtorek o godzinie 10 nastąpił w 
kopalni „Wawel“, w Rudzie, na Górnym Śląsku, 
silny wstrząs podziemny, wskutek czego zasypa- 
nych zostalo czterech górników, Natychmiast po 
wstrząsie rozpoczęto na zagrożonym szybie akcję 
ratowniczą. Kolumna ratownicza po 45-minutowej 
robocie wydobyła na powierzchnię dwóch zupeł- 
nie wycieńczonych i lekko rannych górników, a 
popołudniu trzeciego, również lekko rannego. — 
Czwartego z zasypanych górników wydobyto póź- 
niej. Katastrofa wydarzyła się na głębokości 316 
metrów. Wstrząs odczuto w całej okolicy, przy- 
czyny jego jednak do tej pory nie ustalono. 
ARESZTOWANIE URZĘDNIKA KONSULATU 
PARAGWAJSKIEGO W WARSZAWIE, Onegdaj 
aresztowano urzędnika konsulatu paragwajskiego 
40-letniego Bronisława Sidowa, zamieszkałego w 
Sulejówku. Aresztowanie nastąpiło wskutek pole- 
cenia prokuratury, gdzie wpłynęła przeciwko Si- 
dowowi skarga o zniewolenie 3.letniego dziecka, 
Ponadto oskarżony jest Sidow o wielożeństwo. 
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KATASTROFA LOTNICZA. Wczoraj rano pod 
wsią Szanoniki koło Rawy Ruskiej roztrzaskał 
się na kawałki samolot katowickiego aeroklubu 
lecący ze Lwowa na meeting lotniczy do War- 
szawy. Samolot ten był zmuszony do lądowania 
z powodu defektu motoru, ale po pospiesznej na- 
pnawie wystartował w dalszą drogę. W kilka se- 
kund po starcie samolot runął z wysokości 300 
metrów i roztrzaskał się. Załoga samolotu cudem 
wyszła bez szwanku. 

PIERWSZE EGZAMINA W SZKOŁACH SO. 
WIECKICH. W szkolnictwie sowieckiem doszło 
w bieżącym roku do zmian zasadniczych. Na roz- 
kaz komisarza szkolnictwa Bubnowa zaprowadzo- 
no w szkołach sowieckich egzamina wstępne do 
klas wyższych, Egzamina te istniały w dawnej 
Rosji i zniesione zostały podczas wojny świato- 
wej. Obecnie sowieckie szkoły odnowiły ten „sta- 
ry zwyczaj”. Poraz pierwszy uczniowie w szko- 
łach sowieckich, chcąc przejść do klasy wyższej, 
muszą poddać się egzaminowi z materjału nau- 
kowego w ostatnim roku szkolnym. Poniewąż za- 
prowadzenie egzaminów wzbudziło obawy nie- 
tylko wśród studentów ale i nauczycieli, komisarz 
oświaty Bubnow wydał nowy okólnik, w którym 
powiada się, że profesorowie nie powinni zbyt 0- 
stro egzaminować uczniów, bowiem „szkoły nie 
były w stanie urządzić się tak, aby materjał prze- 
pisany mógł być należycie obrobiony*. W niektó- 
rych szkołąch, gdzie praca nauczycielska nie była 
zadawalająca, egzamina odbywać się nie będą, a 
nabyte wiadomości kontrolowane będą zwykłą 
formą klasyfikacji prac. 


—— 
OBRAZA .... WYKROPKOWANA 

Warszawa, 24 maja (tel. wł). Przed sądem o- 
kręgowym toczy się dziś oryginalny proces o 
mwłaczenie czci p. prezydenta Rzplitej. Oskar- 
żony jest pocztyłjon Wacław Chormański, który 
w stanie nietrzeźwym wznosił obraźliwe okrzyki 
przeciw p. prezydentowi. Policjant spisał proto- 
kół. Chormański tłómaczy się, że nic nie pamięta. 
Akt oskarżenia nie przytacza obraźliwego słowa, 
wypuszcza je, zastępując je wylkropkowaniem. 


KONFERENCJE HANDLOWE 
POLSKO-FRANCUSKIE 
Warszawa, 25 maja (tel. wł). W przyszłym 
tygodniu zaczną się w Paryżu konferencje polsko- 
francuskie w sprawie rewizji konwencyj handlo- 
wych. Jako delegat polski wyjeżdża do Paryża 
wiceminister przemysłu i handlu p. Doleżal. 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

_ Warszawa, 24 maja (tel. wł). W drugiej deka- 
dzie maja zapas złota zmniejszył się o 48 miljo- 
nów do sumy 4773 miljonów zł. Zapas pieniędzy 
i walut zagranicznych wzrósł o 100.000 zł. do 
sumy 73'3 miljonów zł. Obieg banknotów zmniej- 
szył się o 34 miljony do sumy 9815 miljonów 
złotych. 


KERRL W GDAŃSKU 
Berlin, 24 maja. Pruski minister sprawiedliwo- 
ści Kerrl odleciał dziś samolotem A Oer EAD 
Gdańska. 


DYMISJA HITLEROWSKIEGO MINISTRA 
W AUSTRJI 
„ Wiedeń, „24 maja. Sprzyjający hitlerowcom mi- 
nister oświaty dr. Rintelen podał się do dymisji. 


HITLEROWCY PODPALACZAMI 

Wiedeń, 24 maja. W pobliżu Virgen w Tyrolu 
spłonęła ubiegłej nocy osada Miitelsdorf. Pastwą 
ognia padło przeszło 20 domów mieszkalnych i 
około 30 zabudowań gospodarczych, — po części 
wraz z inwentarzem. Okrągło 100 osób znalazło 
się beż dachu nad głową. Pożar podłożony został 
równocześnie z kilku stron. Istnieje podejrzenie, 
że chodzi o zbrodnię dokonaną przez hitlerowców, 


NOWY DYREKTOR POCZT AUSTRJACKICH 
„Wiedeń, 24 maja. Na miejsce ustępującego dra 
Aignera generalnym dyrektorem poczt austrjac- 
kich mianowany został dr. Habermann, dotych- 
czasowy prezes dyrekcji pocztowej w Wiedniu. 


SKAZANIE DOWÓDCY STAHLHELMU 
Berlin, 24 maja. Dowódca Stahlhelmu w Halle 


Nie ten jeden człowiek kradł 


major w stanie spoczynku Kleinschmidt został , 


skazany na 4 miesiące więzienia ponieważ odmó- 
wił podporządkowania Stahlhelmu zarządzeniom 
partji hitlerowskiej. Formalnie skazany on został 
za wysiępek przeciw rozporządzeniu o ochronie 
przed .podstępnemi napaściami na naród i rząd. 


_ 


Warszawa, 24 maja. 

Na dzisiejszej rozprawie przeciw Ruszczew- 
skiemu przemawiał obrońca adw. Gutman. — 
Obrońca mówi: Jeżeli była banda złodziei, nie 
możma posadzić na ławie oskarżonych tylko jed- 
nego Ruszczewskiego. Przecież miał on nad sobą 
przełożonych, którzy z racji swego stanowiska 
musieli wiedzieć wszystko, co się z nim dzieje 
i co robi. O ile minister poczt, jak go scharakte- 
ryzował prok, Grabowski, jako ministra politycz- 
nego, może nie wiedzieć, co się w jego resorcie 
dzieje, jest obowiązkiem wiedzieć człowieka re- 


sortu: wiceministra Dobrowolskiego. Ruszczewski 
mie miał nad sobą kierownictwa, pozwolono mu 
robić co chce, jednocześnie jednak, jeżeli chodzi 
o nadużycie 309.000 zł. rozkradzionych, jak mó- 
wi prokurator, to oskarża się tylko Ruszczew- 
skiego. Czy te pieniądze rzeczywiście skradzio- 
no? Jeżeli tak, to nie ten jeden człowiek ukradł, 
Trzeba pamiętać, że urzędnik VI stopnia, nawet 
wyposażony w specjalne pełnomocnictwa, podle- 
ga przełożonym, którzy o nim wszystko wiedzieć 
powinni. az. 


Rada Ligi Narodów 


odrzuciła teze 


polską 


w sprawie mniejszości niemieckiej na G. Śląsku 


Genewa, 24 maja. Rada Ligi Narodów przyjęła 
dziś sprawozdanie komitetu prawniczego, wypo- 
wiadające się przeciw tezie polskiej, jakoby w to- 
ku postępowania lokalnych włądz sądowych Ra- 
da Ligi nie mogła się zająć petycjami mniejszo- 
ści niemieckiej na Górnym Śląsku, a tem samem 
domagającej się zdjęcia tych petycyj z porządku 
dziennego obrad aż do czasu załatwienia tej spra- 
wy przez sąd polski, Komisja prawnicza stanęła 
w swem orzeczeniu na stanowisku, że układ pol- 
sko.niemiecki nie przewiduje podobnego ograni- 
czenia kompetencji Ligi Narodów. Przeciw temu 


ZAGŁĘBIE SAARY NIE CHCE ZNAĆ 
HITLEROWSKICH NIEMIEC 


Saabrucken, 24 maja. W Zagłębiu Saary utwo- 
rzona została nowa partja socjalistyczna, której 
program między innemi przewiduje niedopuszcze- 
nie do ponownego zjednoczenia Zagłębia Saary z 
Niemcami hitlerowskiemi. 


„PAKT CZTERECH“ PRZED NOWEMI 
| TRUDNOŚCIAMI ż 
Londyn, 24 maja. „Daily Telegraph" donosi, że 
podczas rokowań nad paktem czterech mocarstw 
powstały nowe trudmości, ponieważ Francja żąda, 
aby do rozdziału, traktującego o rewizji trakta- 
tów pokojowych włączone zostały postanowienia 
sankcyjne po myśli art. 16 statutu Ligi Narodów. 


ZNIŻKOWY KURS DOLARA 
Londyn, 24 maja. Kurs dolara był dziś w dal- 
szym ciągu zniżkowy. Na giełdzie londyńskiej u- 
stalił się dolar na 3.92 i 5/8 w stosunku do funta, 


„RZAD KRYZYSOWY" W HOLANDJI 

Haga, 24 maja. Desygnowany na premjera dr. 
Colijn utworzył dziś nowy rząd holenderski, w 
którym objął również tekę ministra kolonjalnego 
Ministerstwo spraw zagranicznych objął członek 
partji chrześcijańsko-historycznej Jonkheer de 
Graeff. Nowy rząd nosi miano rządu kryzysowe- 
go. 


NIEMA POKOJU CHIŃSKO-JAPOŃSKIEGO 

Paryż, 24 maja. Wedle doniesień z Pekinu, mia- 
rodajne sfery chińskie stwierdzają, że wszelkie po- 
głoski o zawarciu układu chińsko-japońskiego nie 
są zgodne z prawdą. Podpisanie zawieszenia broni 
ma dopiero nastąpić jutro. Tymczasem generał 
Hoyingszing wydał rozkaz ewakuacji Pekinu. 
Japończycy postawili ultimatum, żądające do 
czwariku wycofania z Chin północnych wszyst- 
kich wojsk centralnego rządu chińskiego. 


KARAWANA ZGINĘŁA W PUSTYNI 

Londyn, 24 maja. Wedle doniesień z Nairobi, 
w pustyni ciągnącej się na wielkich przestrze- 
niach w północno-wschodniej Afryce brytyjskiej, 
zginęła cala karawana złożona ze 130 murzynów, 
którzy wraz z całym dobytkiem zamierzali się 
przenieść z kolonji włoskiej Somali do prowincji 
Kenja w brytyjskiej Afryce wschodniej. Karawa- 
na emigrantów, która wyruszyła z Somali liczyła 
początkowo kilka tysięcy osób. Później gdy po 
drodze zaczęto odczuwać niedostatek paszy dla 
bydła, karawana musiala się podzielić na mniej- 
sze grupy. Jedna właśnie z tych grup dostała się 
w strefę pustynną i zginęła z głodu i pragnienia 
wraz z bydłem. 


INTERESY „KRÓLA“ BANKIERÓW 
AMERYKAŃSKICH 
Waszyngton, 24 maja. — Dochodzenia komisji 
śledczej dla spraw bankowych i walutowych se-. 


„werdyktu trybunał w « 


orzeczeniu wypowiedzieli się delegaci Polski, Fran 
cji i Czechosłowacji, którzy też później wstrzy- 
mali się od głosowania. Rzeczowe załatwienie tych 
petycyj nastąpi w terminie późniejszym, 


O ROZEJM CELNY 
Genewa, 24 maja. Rada Ligi Narodów przyjęła 
rezolucję zwracającą się do wszystkich na świa- 
tową konferencję gospodarczą zaproszonych 
państw z wezwaniem, aby zgłosiły przystąpienie 
do układu w sprawie rozejmu celnego. 


O 


natu amerykańskiego rozpoczęły się wczoraj po- 
poludniu od przesłuchania „króla“ banków ame- 
rykańskich Pierponta Morgana. Morgan oświad- 
czył, że depozyty w jego banku wynosiły ćwierć 
miljarda dolarów. Z końcem roku 1932 aktywa 
banku wynosiły 324,728.000 dolarów, podczas gdy 
z początkiem roku 1931 wynosiły 703,909.000 do- 
larów. Bronił on z całym naciskiem operacji ban- 
ków prywatnych, które — jego zdaniem — zmie- 
rzały do rozkwitu przemysłu. Morgan przyznał, 
że za okres 1931—1932 nie zapłacił podatku do- 
chodowego, gdyż poniósł znaczne straty. Na je- 
dnej tylko transakcji stracił wtedy 21 miljonów 
dolarów. Dalej nie dopisały znaczne wierzytelno- 
ści, których termin płatności już dawno minął. 
W większości wypadków zaległe wierzytelności 
nie są dostatecznie gwarantowane, 


Tajemnica przydrożnej gruszy 
Kraków, 25 maja, 


Wczorajsza rozprawa Sarny w krakowskim są- 
dzie przysięgłych rozpoczęła się o godzinie 9'30 
rano. Oskarżonego wprowadzono na salę w asy- 
ście dwóch policjantów. Wobec wtorkowego zaj- 
ścia (atak szału Sarny) przewodniczący otworzył 
ponownie przewód sądowy, w którym wysłucha. 
no opinji lekarzy o obecnym stanie zdrowia Sar- 
ny. Pierwszy składał orzeczenie lekarskie dr. Jan- 
kowski, który badał Sarnę wraz z prof. dr. Wach- 
holzem. Stwierdził on, że oskarżony nie jest i ni- 
gdy nie był chory umysłowo. Sarna jest nerwo- 
wy. Nie zachodzi u niego epilepsja, nie jest dzie- 
dzicznie obciążony. Wybuch nerwowy, którego 
świadkiem była sala rozpraw jest typowym obja- 
wem t. zw. „wybuchu więziennego". Jest to jeden 
z typowych wypadków afektu patologicznego. — 
Wybuch taki przychodzi u ludzi nerwowych, jar 
ko reakcja po długiem oczekiwaniu, niepewności, 
w chwili gwałtownej zmiany warunków bytu i 
zawiedzionych nadziei. Trzy razy słuchał wyroku 
na siebie, w tem dwa razy słuchał wyroku śmier- 
ci. Nic też dziwnego, że przyszło u niego załama. 
nie psychiczne. Wczoraj oskanżony był w stanie 
normalnym, zażył on proszki dane przez prof. dr, 
Wachholza, które gwarantują spokojne zacho- 
wanie się na rozprawie. 

Następnie prok. dr. Boryczko postawił wniosek 
o zmianę pytań, a to w kierunku zdolności kie- 
rowania czynami swojemi przez oskarżonego. — 
Trybunał po naradzie postawił 8 pytań, poczem 
zabrał głos prok. dr. Boryczko, a po nim obrońcy 
adw. dr. Aschenbrenner i adw. dr. Banachowski. 

Po zakończeniu roz; . *edziowie przysięgli 
udali się na naradę. i< dwa główne pyta- 
nia odpowiedziała pr”. Na podstawie tego 

rok uwalnia jący osk, 
2 sądził natychmiasto- 
tuina stopę. Prokurator 


Sarnę od winy i kar 
we wypuszczenie go i 
wniósł skargę kasacy Ti 


wy” u 
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KRONIKA 


TUR 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 28 bm. wyświetla kino Muzeum dla 
TUR arcyciekawy, prawdziwie piękny, wysoce 
dramatyczny film dźwiękowy p. t.: 

„ORLI SZCZYT“ 
W roli głównej Louis Tremker, sławny alpinista. 
Ponadto jako dodatek doskonała komedja w 8 
aktach: 
„PAT I PATACHON W LUNA-PARKU" 

Niezwykłe wesoły film pełen doskonałego humoru. 

Początek o godz. 7 wieczór. Bilety wcześniej do 
nabycia w bibljotece TUR, a w dzień wyświetla- 
nia filmu od 3 pop. w kasie kina Muzeum (ul. 
Smoleńsk 9). 

«000 — 


PRZY ZATRUCIU, WYWOŁANEM ZEPSU- 
TEMI POTRAWAMI, jak również alkoholem, ni- 
kotyną, morfiną, kokainą i opium, zastosowanie 
naturalnej wody „Franciszka Józefa“ jest cennym 
środkiem pomocniczym. Zalecana przez lekarzy. 

—000— 

WYBÓR REKTORA AKADEMJI GÓRNICZEJ 
WEDŁUG NOWEJ USTAWY, Wczoraj w połu- 
dnie w sali posiedzeń senatu Ak. górniczej odby- 
ło się posiedzenie delegatów rady wydziałów gór- 
niczego i hutniczego celem wyboru nowego rek- 
tora Ak. górniczej na okres trzyletni. Wybrany 
został dr. Walery Goetel zw. prof. geołogji ogól- 
nej i palentologji, dotychczasowy dziekan wy- 
działu górniczego. Według nowej ustawy o szko- 
łach akademickich, wybór rektora ulega zatwier- 
dzeniu przez prezydenta Rzeczypospolitej na 
wniosek min. oświaty. Wobec tego, że według no- 
wej ustawy ustępujący rektor nie zostaje pro- 
rektorem, wybór prorektora odbędzie się w spo- 
sób analogiczny w przyszłym tygodniu, bezpośre- 
dnio po zatwierdzeniu rektora przez prezydenta 
Rzplitej. i 

ZIMNO, Wczorajszy dzień — ostatki maja — 
przypominał dni październikowe. Od rana pano- 
wal chłód. Wczesną godziną poranną padały gru- 
dy śniegu — a potem lunął zimny deszcz. Również 
koło godziny 10 rano płatki śniegu unosiły się 
nad Krakowem. Łudzie chodzili zziębnięci i ki- 
chając.. na takiej zmianie pogody nabawiłi się 
kataru. Temperatura 'przez cały dzień wykazy- 
wała 8—10 st. G. powyżej zera. 

EGZAMINY WSTĘPNE DO GIMNAZJÓW. — 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas odbywać 
się będą w gimnazjach państwowych męskich i 
żeńskich w Krakowie 12 czerwca od godz. 8. Zigło- 
szenia do egzaminu, w miarę wolnych miejsc, 


z przyjęciem do szkoły. 


zostanie specjalne 


przeszkodami, 


dnia 13 maja br. 


EMIL HAECKER 53 


Tylko krótki czas wyprzedajemy 


ubrania i płaszcze letnie 
po cenie likwidacyjnei zł 68'—. 


Przez odwiedzenie naszego magazynu przekona się każdy o naszych wyjątkowo niskich cenach 


KRAJOWA FABRYKA KONFEKCJI MĘSKIEJ 


w pierwszorzędnych gatunkach 
i najnowszych wzorach 


SPRZEDAŻ DETALICZNA 


Kraków, Rynek Główny 5. 


przyjmują dyrekcje od 1 czerwca. Do podań na- 
leży dołączyć: metrykę, ostatnie świadectwo szkol- 
ne, świadecliwo szczepienia ospy i iaksę egzami- 
nacyjną 10 zł. Uczniowie z ukończoną 6 klasą 
szkoły powszechnej zdają egzamin z języka pol- 
skiego, jęz. obcego, przyrody, arytmetyki z geo- 
metrją, nadto przy egzaminie z języka polskiego 
sprawdzone będą wiadomości z historji, zaś przy 
przyrodzie z geografji. Uczniowie z ukończoną 2 
ki. szkoły średniej prywatnej bez pełnych praw 
zdają jak grupa poprzednia z wyłączeniem języ- 
ka obcego. Kandydaci bez świadectw zdają egza- 
min ze wszystkich przedmiotów wedle programu 
2 klasy gimnazjalnej z wyjątkiem rysunków, ro- 
bót ręcznych, śpiewu i ćwiczeń ciełesnych. Po- 
myślny wynik egzaminu nie jest równoznaczny 


NOWA USTAWA RADJOWA. Obowiązujące 
w Polsce przepisy prawne, normujące stosunki 
w dziedzinie radjofonji, doznały w bieżącym ro- 
ku nowelizacji w kierunku lepszego zabezpiecze- 
nia praw radjosłuchaczy. W ogłoszonym w Dzien- 
niku ustaw Nr. 32 tekście nowelizacji zostało prze- 
dewszystkiem (w art. 18) prawo radjoabonenta do 
anteny wyraźnie stwierdzone. Właściciel gruntu 
lub nieruchomości musi w razie sprzeciwu zało- 
żeniu anteny umotywiować sprzeciw rzeczowemi 
względami. Natomiast nie wolno mu szykanowiać 
posiadacza anteny. Wszelkie dotychczasowe u- 
mowy między właścicielem domu, a lokatorem, 
dotyczące zakazu umieszczenia anten, stają się 
nieważne. W dalszym ciągu podkreślić należy po- 
stanowienia art. 46, na podstawie których wydane 
rozporządzenie wykonawcze, 
poświęcone ochronie odbioru 
wytwarzanemi przez różnego ro- 
dzaju aparaty i urządzenia elektryczne. To roz- 
porządzenie wykonawcze ukaże się w ciągu lata. 

OBNIŻKA RADJOWYCH OPŁAT 
MENTOWYCH. Z dniem 1 czerwca br. radjowe 
opłaty abonamentowe zniżone zostaną o 30 groszy 
i wynosić będą, tak jak przed dwoma laty zł. 8 
miesięcznie (zamiast zł. 3/30). Odnośne zarządze- 
nie ministerstwa poczty ukazalo się w Monitorze 


Misiorja socjalizmu W Galicji 


Zarysowały się tedy, jak widzimy, już przy pierwszem starciu 
zupełnie jasno sprzeczności klasowe, których frazes demokratyczny 
nie był zdolny zatrzeć. 

Wskutek odrzucenia przez właścicieli drukarń projektu cennika 
płac, przedłożonego im przez komisję robotników drukarskich, przy- 
szło do strajku. Zmowa drukarzy lwowskich rozpoczęła się 24 stycz- 
nia 1870 r. i trwała przez tydzień do 30 stycznia. Kierował strajkiem, 
jak i całą poprzedzającą go akcją cennikową, Antoni Mańkowski. 
Strajkujący trzymali się solidarnie. Dzienniki lwowskie nie wycho- 
dziły wcale, albo w zmniejszonej objętości, nieudolne składane i dru- 
kowane przez uczniów i napadały na strajkujących drukarzy; nawet 
najbardziej demokratyczny „Dziennik polski“, redagowany wówczas 
przez Henryka Rewakowicza, napisał, że zmowa wybuchła „wsku- 
tek podbechtywań z Wiednia“. Robotnicy drukarscy wydali 27 stycz- 
nia list otwarty, zamieszczony następnie w „Rękodzielniku”, a zawie- 
rający odparcie niesłusznych zarzutów pracodawców. Ci widzieli się 
po tygodniu zmuszonymi do ustąpienia i w niedzielę 31 stycznia zo- 
stała zawarta ugoda. Była to pierwsza w Galicji umowa cennikowa 
między zorganizowanymi robotnikami a pracodawcami. Pierwszy 
strajk drukarzy lwowskich, który był pierwszym wogóle strajkiem 
w Galicji, skończył się zwycięstwem robotników. 

Podczas strajku wyłoniła się myśl założenia robotniczego stowa- 
rzyszenia produkcyjnego czyli drukarni związkowej, dopiero w parę 
lat później wprowadzona w życie. 

Zwycięska walka drukarzy wywarła wpływ na ogół robotniczy 
we Lwowie i dała silnego bodźca do zakładania stowarzyszeń zawo- 
dowych. Robotnicy warsztatów kolei Karola Ludwika we Lwowie je- 
szcze 12 grudnia 1869 r. założyli lowarzystwo bratniej pomocy; na 
pierwszem walnem zgromadzeniu obecnych było także 4 delegatów 
z warsztatów kolejowych w Przemyślu. Po strajku drukarzy ruch ro- 


PROGRAM LETNI W ROZGŁOŚNIACH POL. 
SKICH. Sezon letni w radjostacjach naszych za- 
cznie się dnia 11 czerwca br, a program tego se- 
zonu przyniesie szereg innowacyj, które zapewne 
będą z zadowoleniem przyjęte przez słuchaczy. 
Pierwszą innowację stanowią audycje poranne, 
które będą nadawane we wszystkie dni powsze- 
dnie między godz. 7 a 8 zrana. Na te poranne 
audycje złożą się: lekcja gimnastyki, muzyka, 
oraz szereg pożytecznych iiormacyj, między nie- 
mi wskazówki gospodarcze dla gospodyń. Drugą 
ważną innowacją to powiększenie stałej orkiestry 
Polskiego Radja, składającej się dotychczas z 16 
członków, na zespół 30-osobowy. Wywrze to nie- 
watpliwie korzystny wpływ na pełność brzmienia 
audycyj muzycznych nadawanych ze studja, — 
Trzecią innowacją jest postanowienie nadawania 
produkcyj muzycznych w różnych dniach i go- 
dzinach, a nie jak dotychczas praktykowano, w 
ściśle określonych stałych terminach. Audycje 
muzyczne w sezonie letnim stanowić będą 68% 
ogółu audycyj, zaś odczyty i feljetony tyłko 9'55 
procent; stanowi to znaczne zmniejszenie słowa 
na korzyść audycyj muzycznych. 

PRZEGLĄD KONI. Magistrat m. Krakowa po- 
daje do wiadomości, że przegląd koni odbędzie 
się na targowicy (Zabłocie) w czasie od 31 bm. 
do 3 czerwca według następującego planu: dnia 
31 maja godz. 8/30 dzielnice: 1—IX,, dnia 1 czerw- 
ca godz. 880 dz.: X—XVI., dnia 2 czerwca godz. 
880 dz: XVII--XX, dnia 3 czerwca godz, 8/30 
dz.: XXI i XXII. Do przeglądu tego winny być 
doprowadzone konie: czteroletnie urodzone 1929 r., 
urodzone 1928 i starsze kat. „Z“ (zapisane do ks. 
ew. konie zdatne), posiadające dowody sfałszo- 
wane, zamienione, wzgl, nie posiadające dotych- 
czas dowodów tożsamości, wszystkie te konie, nie- 
zależnie od kategorji „Z” lub „N“ i roku uro- 
dzenia, ; 

MIĘDZY KOCHANKAMI, Na pogotowie ratun- 
kowe zgłosiła się wczoraj w godzinach porannych 
18-lelnia Aurelja Kołodziejczyk, zamieszkałą w 
Przegorzałach L. 84. Lekarz stwierdził u Koło- 
dziejczykówny ranę ciężką nad prawem okiem, 
zadaną ostrem narzędziem, oraz silny obrzęk oka, 


radjowego przed 


ABONA- 


botniczy we Lwowie zaczął ogarniać coraz to nowe zawody. Robot- 
nicy budowlani 22 maja 1870 r. założyli Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy murarzy i cieśli we Lwowie, które mieściło się w lokalu 
„Gwiazdy“. 

Równocześnie lwowscy robotnicy piekarscy rozpoczęli ruch cen- 
nikowy. Odbyli szereg zgromadzeń poufnych i uchwalili przedstawić 
majstrom następujące żądania: 1) żeby ich traktowali majstrowie po 
ludzku i nie tytułowali „ty“, lecz „pan“; 2) żeby im pracę nocną pła- 
cili drożej niż dzienną; 3) żeby im dali sienniki, koce i poduszki do 
spania podczas godzin odpoczynku w piekarniach; 4) żeby im pod- 
wyższyli płace, bo licho są wynagradzani za mozolną pracę po kilka- 
naście godzin dziennie; 5) żeby im dali wolne w Zielone Święta, gdyż, 
nie mając odpoczynku niedzielnego, mają dotychczas tylko dwa razy 
do roku wolne, w Boże Narodzenie i Wielkanoc. Z temi żądaniami 
wydali odezwę, przedrukowaną potem w „Rękodzielniku”, który z go- 
rącą sympałją powitał ten ruch piekarzy, opisał ich ciężką dolę i po- 
parł szczegółowem uzasadnieniem wszystkie ich żądania, przedsta- 
wiając je jako słuszne i bardzo skromne. Dnia 11 lipca odbyło się 
publiczne zgromadzenie robotników piekarskich, na które zaprosili 
majstrów. Towarzysz piekarski Pióro przedstawił żądania robotni- 
ków. Wywiązała się długa dyskusja. Na wniosek dra Skałkowskiego 
uchwalono wybrać z obu stron komisje do rokowań; robotnicy swoją 
komisję wybrali natychmiast. Mażster Hilich dał zapewnienie, że maj- 
strowie się zbiorą i załatwią sprawę do dwóch tygodni. Wielu ro- 
botników chciało zaraz pracę zawiesić, ale na przedstawienie Skał- 
kowskiego i Zbrożka postanowili zdać się na wybraną komisję i cze- 
kać. Dzięki pojednawczemu stanowisku, zajętemu przez cechmistrza 
Mrazka, który jeszcze przed kilku tygodniami żądania robotników 
w swojej piekarni uwzględnił, akcja robotników piekarskich bez 
strajku została powodzeniem uwieńczona. 

Czyniąc bilans ruchu stowarzyszeń w Galicji od chwili wprowa- 
dzenia wolności stowarzyszeń i zgromadzeń, dr. Skałkowski pisał 
w „Rękodzielniku* z 5 czerwca 1870 r.: 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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Kołodziejczykówna zeznała, że podczas sprzeczki 
kochanek zadał jej tę ranę. Po opatrzeniu poleco- 
no dziewczynie udać się na chirurgję, 

OSZUKANY KMIOTEK. Na ul. św. Krzyża przy 
stąpił do Stanisława Rosponda zam. w Liszkach 
jakiś osobnik, prosząc, by zawiózł mu paki do 
Podgórza. Za tę przysługę osobnik ów obiecał Ro- 
spondowi 5 zł. W czasie jazdy osobnik ów zapy- 
tal Rosponda, czy nie posiada drobnych pienię- 
dzy, których potrzebuje na wykupienie pak. Ro- 
spond wyjął 85 zł. i dał owemu osobnikowi, w za- 
mian za co tytułem zastawu otrzymał banknot 
50-dolarowy. Nieznajomy mężczyzna zszedł z wo- 
zu i zbiegł, Okazało się, że Rospond padł ofiarą 
sprytnego oszusta, który wyłudziwszy od niego 35 
złotych pozostawił zlepione dwie etykiety rekla- 
mowe, przedstawiające wizerunek banknotu 50- 
dolarowego. 

POTRĄCONA PRZEZ MOTOCYKL. Na ul. Kar- 
melickiej została potrącona przez motocykl woj- 
skowy' Wanda Kądziołek (Nowowiejska 7). Wsku- 
tek upadku doznała ona licznych obrażeń, Doroż- 
ką odwieziono ofiarę wypadku do domu. 

KRADZIEŻE. Marcinowi Nowakowi, właści- 
cielowi sklepu z owocami (Rajska 8) skradziono 
z piwnicy 60 kg. jabłek wartości 145 zł, — W cza- 
sie snu nad Wisłą, Józefowi Weissowi skradzio- 
no harmonię wart. 120 zł, — Aresztowano Chaima. 
Lesera za kradzież złotego zegarka damskiego na 
szkodę p. Anny Orbach, zam. przy Rynku Klepar- 
skim, Leser przyszedł do mieszkania. poszkodo- 
wanej wi celu naprawy zegarków i otrzymawszy 
zegarek do naprawy na miejscu, skorzystał z 
chwilowej nieobecności w pokoju p. Orbach, ulot- 
nił się z zegarkiem z mieszkania. 

AMATORZY ROWERÓW. Z korytarza Kasy 
chorych skradziono rower wart. 120 zł. na szko- 
dę Jana Nowaka z Rakowice. — O takiejsamej kra- 
dzieży doniósł do policji Figiel Wojciech z Bro- 
nowic, któremu skradziono rower ze składu wę- 
gla przy ul. św. Katarzyny L. 1. 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Na pl.. Szcze- 
pańskim skradziono z kieszeni fartucha Anieli 
Ślusarek 20 zł, — P. Antoninie Kenigsberg skra- 
dziono podczas targu w Rynku podgórskim port- 
mometkę z większą kwotą pieniędzy. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj wieczorem, powtórzenie komedji Moliera „Ską- 
piec“ z gościnnym występem Ludwika Solskiego w mi- 
strzowskiej kreacji roli tytułowej, który na wczorajszem 
przedstawieniu był przedmiotem długotrwałych i gorą- 
cych owacyj ze strony zapełnionej widowni. „Don Kar- 
los“, poemat dramatyczny Fryderyka Schillera, w prze- 
kładzie I. K. Rłakowiczówny, znajduje się w opracowa- 
miu zespołu teatru pod osobistem kierownictwem Ludwi- 
ka Solskiego, kłóry w utworze tym zaprezentuje się w 
zmanej krakowskiej publiczności wielkiej kreacji króla 
Filipa II. Premjera „Don Karlosa“ ukaże się w sobotę 
bieżącego tygodnia. 

TEATR BAGATEŁA. Dziś we czwartek dwa ostatnie 
gościnne występy o godzinie 4 popołudniu i o 8 wieczór 
najsłynniejszych artystów polskiego ekranu Nory Ney 
i Eugenjusza Bodo, oraz ulubieńców publiczności stołe- 
cznej W. Biegańskiego i Wł. Grabowskiego w sztuce 
prawdziwie amerykańskiej Romana Niewiarowicza ,„Lu- 
dzie na sprzedaż“, Bilety do nabycia w kasie teatru Ba- 
gatela od godziny 10 przedpołudniem w cenie od 1 do 
5 zł. (tel. 13394). W dniach 26 i 27 bm. odegrana będzie 
„Małka Szwarcenkopf”, sztuka w pięciu aktach Gabrjeli 
Zapolskiej, z udziałem chóru synagogi krakowskiej. Or- 
kiestra Związku muzyków z kapelmistrzem St. Niezgodą. 


sy budowlanych ządajcie oterty od firmy: 


D Miejskie Zakłady Geramiczne 
H w Krakowie, ul. Basztowa L.10 
ri Tel. Nr. 114-72. 


Dentystyczną pomoc 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 ! 
Wykonuje szybko, starannie | SAAAAA4ARARSRARARAR 
reperacje oraz zamówienia ESTĄ" niezawodna pasta 
a z " d bienia na- 
Smolb | k J akób gniotków (odtidkówj na” ia 


> Ą ach, brod k t 7 
ul. Starowiślna 14, m. 13 w bramie |i rękach, znana od 40 let 


rękach, znana od 40 lat 
zelówki męskie . 2:40 wyrobu aptekarza 
szyte o 60 gr drożej 


E. SOKALSKIEGO 


obcasy męskie . . . 110 w Kętach. 
zelówki damskie. . . 1'90| Do nabycia wszędzie — 1 zł 
obcasy u) . . 60| wwwwwwawwwwawuwuww1ić.55 o Lwów 
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Dekoracje art. mal, Stanisława Paciorka. Bilety do na- 
bycia w kasie teatru Bagatel od godziny 10 rano. 


ODCZYTY I! ZEBRANIA 


NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE KOMITETU 
RODZICIELSKIEGO X PAŃSTWOWEGO GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIEGO odbędzie się w niedzielę 28 bm. o godzinie 
11 przedpołudmiem w sali gimnastycznej gimnazjum przy 
ul. Franciszkańskiej 1. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich rodziców konieczna. 

ZGROMADZENIE INWALIDÓW. Staraniem zarządu 
powiatowego Koła Związku imwalidów wojennych R. P. 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę 28 bm. o godzinie 
9'30 rano w sali Sokoła przy ul. Wolskiej ogólne zgro- 
madzenie informacyjne inwalidów wojennych, wdów i 


pozostałych. 
SPORT 


KS PODGÓRZE—KS WARTA. W niedzielę 28 bm. o 
godzinie 11 przedpołudniem na boisku KS Garbania od- 
będą się zawody o mistrzostwo ligi PZPN. 


Zwiazki I zoromaGzcnia 


DALSZY CIĄG KONFERENCJI ZARZĄDÓW ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH I OKR PPS odbędzie się w pią- 
tek 26 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali Domu Robot- 
niczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH I i 
Il GRUPY odbędzie się w poniedziałek 29 bm. o godzi- 
mie 7 wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek popołudniu: „Pocałunek przed lustrem"; wie- 
czorem: „Skapiec“ (występ Solskiego). 
Piątek: „Skąpiec“ (występy Solskiego). 
Sobota: „Don Karlos“ (występ Solskiego), 
KINOTEATRY 
Apollo: „Dzika dziewczyna“. 
Apollo: „Ekstaza“. 
Atlantie: „Gehenna kobiety“. 
Bagatela: „Nietoperz“ (Anny Ondra i Iwan Petrowicz). 
Dom żołnierza: „Jej serce kłamie". 
Muzeum: „Orli szczyt” i „Pat i Patachon w Lunaparku“. 


Promień: „Kinomanjak“ (Harold Lloyd). 
Słońce: „Tajemnicza szóstka“. 

Świt: „Gdy wybiła północ", 

Sztuka: „Student-żebrak", 

Uciecha: „Król dżungli“. 

Wanda: „Wielka parada śmiechu“ (Flip i Flap). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 26 mała 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
mnunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka morska i ko- 
lonjalna. 15.36: Gramofon. 16.00: Hejnał i pieśni majo- 
we z wieży Marjackiej, 16.25: Odczyt: „Rodzina jako 
czynnik wychowawczy“ — wygłosi dr. S. Stendig. 16.40: 
Odczyt z Warszawy: „Przyroda wsi polskiej“. 17.00: 
Koncert orkiestry dętej z Warszawy. 18.00: Muzyka lek- 
ka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. — 
19.00: Feljeton filmowy: „Oczy Sylwji* — wygłosi dr. 
M. Jakubowski. 19.16: Rozmaitości, komunikaty, krakow. 
ska giełda zbożowa. 19.30: Feljeton z Warszawy. 19,45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filhanmonji warszawskiej. W 
przerwie: Feljeton literacki. 22.40: Wiadomości sporto- 
we i dodatek do dziennika radjowego. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 28.00: Muzyka salonowa. 


Sobota 27 maja 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, 12.10: Komcert szkolny. 14.00: Au- 
dycja żołnierska z Warszawy. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: Słuchowisko 
dła dzieci. 16.00: Hejnał i pieśni majowe z wieży Ma- 
rjackiej. 16.20: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: 
„Ostatni tom pism marszałka Piłsudskiego". 17.00: Au- 
dycja dla chorych z Lwowa. 17.36: Wiadomości bieżące. 
17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Nabożeństwo 
majowe z Jasnej Góry. 19.00: Przegląd polityki zagrani- 
cznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Reguła. 19.15: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.30: „Na widnokręgu", — 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z War- 
szawy. 22.40: Feljeton z Warszawy. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka i taneczna, 23.30: 
Wiadomości dla członków polskiej ekspedycji polarnej 
na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał. 


ODJAZDY I PRZYJAZDY POCIĄGÓW PASAŻERSKICH 
WAŻNE OD 15 MAJA 1933 R. 
ODCHODZĄCE Z KRAKOWA: 


NA WSCHÓD: 


0.10 o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 

0.20 o Zakopane 

0.52 p Lwów, Bukareszt 

3.27 p Krynica * 

3.40 p Zakopane i Rabka * 

4.30 o Niepołomice ć 

5.15 o Oświęcim przez Skawinę 

5.55 o Krynica N. Zagórz 

6.50 p Zakopane, Stanisławów | i 
Lwów przez Chabówkę i N. 
Zagórz od 1. VI. do 8. IA. 


7.15 o Wadowice 

7.50 o Lwów i 

8.15 o Rzeszów, tylko w dni robocze 

8.36 p Zakopane 

8.50 p Lwów An 
zana Dolna od 

43 18jV1 i od 11/VIII do 15/VIII 


9.30 o Zakopane i N. Sącz 
11.45 p Lwów, Bukareszt 


13.15 p Krynica, N. Sącz od 1/VI do 
à A codziennie i od 23/XII do 


od 1/VI do 


13.45 o Kocmyrzów 
113.55 o Wieliczka 


16.40 o Kocmyrzów 
16.45 o Wieliczka 


19.20 o Bochnia 
19.32 o Zakopane 
19.45 o Lublin 
19.55 o Wieliczka 
20.15 o Wadowice 


13.30 p Zakopane, od 1/VI do 3/X 
codz. i od 23/XII do 24/1 w dni 
przedświąteczne 


13.40 o Oświęcim przez Skawinę 


14.10 o Niepołomice 

14.20 © Tarnów w soboty robocze 

15.15 o Bielsko przez Kalwarję 

15.30 o Przemyśl i Krynica 

15.45 o Zakopane, N. Sącz 

16.30 o Tarnów, w dni robocze z wy- 
jątkiem sobót 


17.58 o N. Sącz (Krynica) 1/VI do 3/IX 
18.05 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 
3/IX i od 20/XII do 28/II 


19.07 p Lwów, Bukareszt 


20.45 o Bochnia, w dni robocze 


NA ZACHÓD: 


1.15 o Zebrzydowice, Praga i Wiedeń 
(od Dziedzic pospieszny) 
2.05 p Warszawa * 


(Rabka-Zdrój 
3/1X) 


4.20 o Cieszyn 
5.30 o Katowice i Kielce 
6.15 p Poznań i Berlin 
7.00 o Katowice 
o Zebrzydowice (Z), 
9.05 o Katowice (Z) 
9.15 o Żywiec 
11.20 o Warszawa Mr. 
11.41 o Zebrzydowice, Praga i Wiedeń 
11.50 e Poznań (Z) 
13.05 o Katowice (Z) 
14.00 o Żywiec 
15.05 p Warszawa 


16.40 o Katowice (Z) 

17.15 o Cieszyn 

17.42 p Warszawa 

18.10 p Katowice, Berlin 

19.85 o Chrzanów (Z) 

20.25 o Katowice i Bielsko 

21.25 p Zebrzydowice, Praga | Wiedeń (Z) 
21.31 o Warszawa 

22.25 p Poznań, Gdynia 

22.55 o Warszawa przez Dęblin (Z) 


24/11 w dni świąteczne 
18.22 o Lwów, Krynica 


23.30 o Stryj i Lwów przez N. Zagórz 


7.30 


23.10 o Warszawa (Z) 


PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA: 


ZE WSCHODU: 


1.35 p Krynica * 

1.42 p Zakopane i Rabka * 

5.34 o Zakopane 

5.50 p Bukareszt, Lwów 

6.20 o Tarnów 

6.40 o Lwów i Krynica 

6.45 o Wadowice 

7.08 o Kocmyrzów 

7.15 o Niepołomice 

7.25 o Wieliczka | 

7.85 o Oświęcim przez Skawinę 

7.45 o Bochnia w dni robocze 

8.45 o Lublin 

8.55 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 
3/IX i od 20/AII do 28/11 
Zakopane 

N. Sącz (Krynica od 1/VI—3/IX) 
Bukareszt, Lwów l 
Mszana Dolna 11/VII—-15/VIII; 
Lwów 

Bielsko przez Kalwarję 
Zakopane i N. Sącz 

Krynica, N. Sącz 

Wieliczka 

Niepołomice 

Kocmyrzów 


10.35 o 
11.05 o 
11.35 p 
12.46 o 
13.30 o 
14.08 o 
14.30 o 
14.45 © 
15.55 ò 
16.15 0 
16.24 o 


codzien. i od 26/XII de 25/11 
w dni świąteczne 

17.38 p Bukareszt, Lwów 

18.19 o Wieliczka 

18.40 o Tarnów 

18.45 o Kocmyrzó | 

18.52 o Mszana Dolna od 14/VI—18/VI 
i od 11/VIII—15/VIII 


19.22 o Zakopane i N. Sącz 

19.54 o Oświęcim przez Skawin 

20.05 o Przemyśl 

21.05 o Krynica i Nowy Zagórz 

21.14 p Lwów, przez N. Zagórz, Cha- 
bówkę, Zakopane od 1/VI do 
3/IX 


21.45.0 Wadowice 
21.55 p Lwów 
22.02 p Zakopane 
(Rabka od 1/VII do 3/IX) 


22.47 p Krynica 
23.20 o Rzeszów, w dni robocze 


pociąg pospieszny 

= pociąg osobowy 

* — kursuje od 2/VI do 4/IX i od 
2i/XII do I/II 


(ZY — Dworzec zachodni 


ou 


17.25 p Zakopane od 2/VI do X 


Z ZACHODU: 


0.29 o Katowice bwa. 

0.38 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowiee 

3.17 p Warszawa * 

5.40 o Warszawa przez Dęblin 

6.32 o Trzebinia (Z) 

7.25 o Dziedzice i Katowice" 

8.00 o Warszawa 

8.14 p Gdynła i Poznań 

8.26 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice (2) 

8.59 o Zebrzydowice (Z) 

9.58 o Katowice (Z) 

10.20 o Cieszyn 

11.30 p Beriln—Katowice 

12.12 o Szczakowa (Z) 

12.48 o Katowice (Z) 

13.02 p Warszawa 

15.06 o Bielsko i Katowice 

16.48 o Katowice 

17.50 o Warszawa 

18.38 o Żywiec (Z) P> 

18.47 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice 

18.57 p Berlin—Katowice 

20.04 o Pozmań, Katowice 

21.39 o Trzebinia od 15/VI do 10/IX 
w pogodne dni świąteczne 

22.54 o Cieszyn 

23.08 o Poznań, Katowice, Kielce 

28.51 p Warszawa 


- Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego. 


